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Bok 4 Ostrów (WlkpOi wtorek, dnia 26 maja 1936 r. Nr. 122

T e rro ry ś c i z O . U . N .
przed lawę przysięgłych

L W Ó W , 25. V .  —  D z iś  ran o  rozp oczął 
s ię  p rze d  sądem  p rz y s ię g ły ch  p ro ces p rze ­
c iw k o  23 członkom  O. U . N .

N a  w stęp ie  ro z p ra w y  o b rońca adw . 
H o rb o w y j zg łosił w n io sek  o je j  odroczenie, 
m o ty w u ją c  go n iem o żn o ścią  o sk arżo n ych  
d o kład n eg o  zap o zn an ia  s ię  d o tych czas z a k ­
ta m i s p ra w y . P ro k u ra to r  sp rz e c iw ił  s ię  t e ­
m u, poczem  sąd  w n io sek  o d d a lił .

W s k u te k  n ieo b ecn o ści d w u  w ylo so w a­
n y c h  sę d z ió w  za p a so w y ch , p rze w o d n iczący  
z a rz ą d z ił  p rze rw ę .

A k t  o sk a rż e n ia  z a rz u c a  oskarżonym  
R .  S z u ch e w icz o w i, J .  M a k a ru sz ce , A . P a s z ­
k ie w ic z o w i, J .  S p o lsk ie m u , W ł. Ja m w o w i,
J .  S te c k o w i, B . H n a te w ic z o w i, W ł. K o c iu m -  
b aso w i, O . M a sz c z a k o w i, J .  Ja ro szo w i, R .  
S e n k iw o w i, W . Ś w ie n c ic k ie j ,  A n n ie  F e d a k ,  
O . F a n y k o w i,  W ł.  Iw a s y k o w i,  S . R aczu n o w i 
i I .  R a w ły k o w i,  iż  b io rą c  u d z ia ł w  ta jn y m  
z w ią z k u , w y s tę p u ją c y m  pod n azw ą  O rg a n i­
z a c j i  U k r .  N a c jo n a lis tó w , d ą ż y li do oder­
w a n ia  od P o ls k i  w o je w ó d ztw  południow o- 
w sch o d n ich .

O s k a rż e n i w  te j sp ra w ie  S te fa n  B a n ­
d e ra , B . P id h a jn y , Iw a n  M a lu c a , E u g e n -  

ju s z  K a c z m a r s k i ,  R o m a n  M y h a l, o ra z  K a ­
ta r z y n a  Z a r y c k a  z ty tu łu  p rzy n a le żn o śc i do 
O . U . N . o d p o w ia d a li p rze d  sądem  okręgo­
w y m  w  W a rs z a w ie  w  z w ią z k u  ze sp ra w ą  
o za b ó js tw o  m in . P ie ra c k ie g o  i  zo sta li w y ­
ro k ie m  są d u  sk a z a n i.

O b ecn ie  w y ż e j w y m ie n io n y ch  6 o skarżo­
n y c h  o d p o w ia d a  p rze d  sądem  okręgow ym  
w e  L w o w a e  z a  d z ia ła ln o ść  te ro ry sty czn ą  w  
z w ią z k u  ze  swTą  p rz y n a le ż n o śc ią  do O. U . N .

W s z y s c y  o sk a rż e n i o b w in ie n i są  b ąd ź  
o w y k o n a n ie , b ąd ź  pom oc, b ąd ź  też  ̂podże­
g an ie  do zam ach ó w  n a  s tu d e n ta  Ja k ó b a  B a ­
cz y ń sk ie g o ; d y re k to ra  g im n . J a n a  B a b ija ,  
n a  k o n su la  so w ie ck ie g o  w e  L w o w ie , p rzy -  
czem  zg in ą ł wTówrcz a s  u rz ę d n ik  k o n su la tu  
A le k s ie j  M a jło w , n a  re d a k to ra  A n to n ieg o  
K ru s z e ln ic k ie g o , n a  ż y c ie  k o m is a rz a  s tra ż y  
w ię z ie n n e j W 1 a d y  s ł a w7 a  K o sso b u d zk ie g o ,
k tó ry  to zam ach  n ie  d oszed ł do s k u tk u  i 
w re sz c ie  o zo rg a n izo w a n ie  z a m a c h u  n a  ży c ie  
w ojew Tody w o łyń sk ieg o  J ó z e w sk ie g o , p rzy-

Budujący przykład
Ł Ó D Ź  25. V .  W  d n iu  d z is ie js z y m  do 

s ta ro s ty  pow iatow ego łód zkieg o  p rz y b y ła  
d e leg ac ja  g m in y  R ą b ie ń  pod Ł o d z ią , k tó ra  
z ło ż y ła  uchw ałę ra d y  g m in n e j, w  k tó re j g m i­
n a  s tw ie rd z a , że d la  u czcze n ia  p am ię c i P ie r ­
w sze g o  M arsza łk a  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  p o ­
s ta n a w ia  p rzekazać fu n d u sze , ze b ran e  
w śró d  o b y w a te li w  kw ocie z ł 380 g r  19 n a  

rze cz  F u n d u s z u  O brony M o rsk ie j. R ó w n o ­
cze śn ie  g m in a  złożyła  sta ro śc ie  u ch w a łę  
p ra c o w n ik ó w , k tó rzy  p o stan o w ili opodatko­
w a ć  s ię  w  w y so k o śc i 1 proc. poborów  w  cz a ­
s ie  od 1 czerw icą  d. b. do 31 m a ja  1937 r. 
na F u n d u s z  O b ro n y  M o rsk ie j.

N ad to  je d en  z rad n ych  gm innych', J a n  
S z n a jd e r  z ło ży ł n a  rzecz F .  O. M . sw o je  
oszczęd no ści w  su m ie  zł 218 g r. 90.

Śmierć polskiego pilota 
szybowcowego

K A T O W I C E ,  25. V .  —  N ad eszła  tu 
w iad o m o ść z B u d a p e sz tu , że  d z iś  nad r a ­
nem  zm a rł tam  w  sz p ita lu  J a n  G łąb , p ilo t  
szyb o w co w y  z K a to w ic , k tó ry  b ra ł u d z ia ł w  
m ięd zyn aro d o w ych  zaw o d ach  szyb o w co w ych  
w B u d a p e szc ie . P ilo t  p o lsk i z a p a d ł n a  za p a ­
len ie uch a , w sk u te k  czego w y n ik ła  k o n iecz­
ność d o k o n an ia  tre p a n a c ji c z a s z k i. G łąb  
zm a rł po o p e ra c ji. Z w ło k i je g o  będą p rze ­
w iez io n e  do K a to w ic .

czem  za m a ch u  tego cz ło n k o w ie  O. LT. N . w  
Ł u c k u  is to tn ie  dokonać u s iło w a li.

W  obszernem  u za sa d n ie n iu  a k tu  o sk ar­
ż e n ia  d o k ład n ie  om ów ione są  za rzu ty , p o ­
sta w io n e  p o szczeg ó ln ym  o skarżo n ym . Z a ­

r z u ty  te z n a jd u ją  p o tw ie rd zen ie  w  zezn a­
n ia ch  bądź św ia d k ó w , bądź też sam ych  
o sk arżo n ych , ja k  ró w n ie ż  i  w  dow odach r z e ­
czo w ych .

JEDYNY NASZ CEL 
OBRONA POLSKI

Na zjeździe delegatów Zw Legionistów Pol_ 
skich w niedzielę w Warszawie przemawia! m 
in. Naczelny Wódz. gen. Rydz-Śmigly, P0 omó­
wieniu sprawv zmiany statutu Związku Wódz 
Naczelny rzucił hasło obrony Polski.

Ustęp ten z przemówienia gen Rydza-Śmi- 
głego powtarzamy dosłownie:

Koledzy! Wierzę głęboko w wasz instynkt żoł­
nierski, który nas tylekroć prowadził do zwycięstwa 
w bardzo ciężkich warunkach i dlatego zwracam się 
do was: spójrzcie na naszą wschodnią i zachodnią 
granicę i przeprowadźcie sobie krótkie porównanie 
między tem co jest u nas, a tem co za zachodnią i 
wschodnią granicą. W tem porównaniu nie będę wam 
mówił o statystyce przemysłu i handlu, o statystykach 
takich czy innych, nie będę wam mówił o uzbrojeniu,
0 bogactwach naturalnych, o innych wielkościach i cy­
frach. Chcę tylko na jeden  moment zwrócić uwagę, na 
drogę, na której napewno możemy dorównać naszym  
sąsiadom. Je s t  to sprawa zorganizowania i kierowa­
nia woli ludzkiej. Porów najm y ja k  ta sprawa u nas 
wygląda i ja k  wygląda u naszych sąsiadów.

Koledzy! Porównanie to niedobrze nam sm akuje. 
Ono ma bolesną gorycz. Czy porównanie to nigdy wam  
nie spędzało z pow iek snu nawet po dniu najtw ardziej 
przepracow anym i (głosy: tak). J a k  można organizo­
wać państwo, ja k  można myśleć o uzdrowieniu czego­
kolw iek w państwie wtedy, kiedy się nie ma tej zorga­
nizowanej, jednolicie kierow anej woli. W  imię czego 
trzeba ją  organizować1 Czy w imię reperowania ja ­
kichś zbankrutowanych haseł politycznych, czy w imię 
lepszego surduta na grzbiecie, czy chociażby w imię 
tego, żc 'każdy musi mieć kaw ałek chleba? Zapewne, 
że trzeba się starać o to, by każdy miał ten kawałek 
chleba, to jest rzecz sama przez się zrozumiała. Ale to 
jeszcze nie wystarcza, to nie może być tym najwyższym  
celem, do którego my, pam iętając o sytuacji naszego 
narodu i państwa musimy zmierzać.

A więc co? Uważam, że jedynem  naszem hasłem, 
które może być tym pionem naszym moralnym jest ha­
sło obrony Polski (oklaski). Hasło to nie należy poj­
mować w sposób jednostronny i zwężony. Nawet nie 
wystarcza to, co w tej chwili się dzieje, co zresztą jest 
budujące i wzruszające, że gdzieś z zapadłej wsi jakiś 
człowiek przysyła swoje ciężko zarobione grosze, czy 
złotówki na fundusz uzbrojenia państwa. Nie chodzi 
tu o finanse tylko, chodzi o ujęcie tego programu sze­
rzej. Jestem głęboko przekonany, że w tym program ie 
wszystko się znajdzie, że się znajdzie droga wyjścia 
z naszych stosunków gospodarczych, że znajdzie się 
droga, która nas doprowadzi do wyzwolenia sił moral­
nych i twórczych w narodzie, do skupienia ich, do wy­
tworzenia nowych wartości, których nam tak bardzo 
potrzeba. Mam wrażenie, że to hasło obrony Polski 
jest jakgdyby  potężnym łańcuchem, który jest jednym  
końcem przytwierdzony do Polski. Chodzi o to, ażeby  
jaktiajw ięcej dłoni chwyciło za ten łańcuch, trzeba go 
sobie przerzucić przez ramię i ciągnąć, ciągnąć, chociaż­
by w krzyżach trzeszczało (oklaski) aby Polskę podcią­
gnąć wyżej. N ie na podstawie statutu, nie na podsta­
wie zachcianek, kaprysów, ale na podstawie g łęboko  
przem yślanej żołnierskiej twardej woli. I tutaj niema 
pobłażliwości, nie można robić jakichś przyprzążek, 
czy wybierać sobie uprząż, naprzykład jeden chciałby 
mieć bałabulską uprząż, drugi krakowską, inny jeszcze 
jakąś inną. Tych uprzęży jest  w Polsce bardzo dużo
1 fan taz ji dużo. Niema wyboru, trzeba sobie pow ie­
dzieć: musisz stanąć tu w szeregach obok nas, ja k  
brat, albo nie jesteś, bratem, (oklaski).

Niema miłego przeżywania lub dożywania, niema 
możności wybierania sobie co wygodniejsze i przyjem­
niejsze, jest ciężki okres i on nakłada ciężkie zadania. 
Surowość w wymaganiu i staicianiu zadań jest jednym  
z n ajbardziej zasadniczych elementów w naszej dzisiej­
szej polsk iej sytuacji.

Koledzy! trzeba umieć patrzeć prawdzie w oczy. 
Gdybyśmy uważali, że P olska może liczyć tylko na nas, 
m ając trzydzieści k ilka miljonów obywateli, to świad­
czyłoby to tragicznie o Polsce. W y, m ając ticarde, wy­
robione dłonie, jesteście do tego przygotowani, aby  
pierwsi chwycić za ten łańcuch, ale obok was muszą 
stanąć inni, i wy musicie starać się o to, aby obok was 
stanęli wszyscy ci, którzy m ają poczucie siły i chcą 
tę siłę oddać w rzetelną służbę Polsce, Ojczyźnie, czy 
Państwu, ja k  kto woli. A wy musicie znaleźć dla nich 
zależnie od sytuacji przyjacielskie słowo, albo Ucardg 
rozkaz, nie znający żadnych względów ni pardon ów  
(oklaski).

Katastrofa autokaru
P A R Y Ż ,  25. Y .  —  W c z o ra j w ieczorem  w 

p o b liżu  m ie jsco w o śc i N a n g is  (dep. S e in e  - 
M arn e ) w y d a rz y ła  s ię  w ie lk a  k a tastro fa . 
A u to k a r  z 30 p asażeram i w p ad ł n a  drzew o  
n ask u tek  nagłego błędu. D w ó ch  p asażeró w  
poniosło śm ierć , 20 za ś  odniosło ra n y , p rze ­
w ażn ie  c iężk ie .

ZJAZD CZOŁOWEJ ORGANIZACJI K U P IE C K IE J

Uczestnicy zjazdu Zw. Chrześcijańskich Zrzeszeń Ku pieekich z prezesem Kałamajskim i prezesem Woźnia­
kiem na czele. (Do wiadomości na str. 9).

Sześciu szczęśliwców
Numer losu z I milionem zł. padł w Warszawie

W A R S Z A W A ,  25. Y .  —  S z c z ę ś liw y  los  
N r. 66958, n a  k tó ry  p ad ła  g łów na w y g ra n a  
1 m iljo n  z ło tych , pochodzi z je d n e j z k o le k ­
tu r  w  W a rsz a w ie .

T y m  razem  p rzez fo rtu n ę  o b d aro w an i 
zo sta li p ra co w n icy  p ry w a tn i, za m ie szk a li w  
W a rsz a w ie . P ó ł lo su  k u p ił jed en  z zam o żn ie j
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WŁOSKI DZIENNIK WYGRODZI JUZ W ADDIS - ABEBIE
A D D I S  A B E I i A ,  25. V .  —  D z iś  u k a z a ł  

s ię  p ie rw szy  n um er d z ie n n ik a  w ło sk ieg o  
„ G io rn a le  di A d d is  A b e b a “ . W  sk ła d  re d a k ­
c j i  w chod zą d z ien n ik a rze , k tó rz y  w  sw o im  
cz a s ie  zg ło sili się  ja k o  o ch o tn icy  do w o jsk a .

A D D I S  A B E B A ,  25. V .  —  S łu żb ę  p o li 
c y jn ą  w  A d d is  A b eb ie  p ow ierzono w ło sk im  
k a ra b in ie ro m . M iasto  podzielono n a  4 kom i-  
s a r ja t y  p o licy jn e . Od c h w ili z a ję c ia  m ia s ta  
p rz e z  w o js k a  w ło sk ie  do d n ia  21 bm. ro z­
s trze la n o  53 band ytów , z czego 39 s c h w y ta ­
no n a  g o rą cy m  u czyn k u .

W e  w sz y s tk ic h  d z ie ln icach  A b is y n j i  lu ­
dność s k ła d a  m asow o a k ty  p odd aństw a. W  
H a r r a r z e  z ło ż y li b roń  2 b a lam b araso w ie  n a
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SUROWE KARY ZA SPISEK W EST0NJI
T A L L I N ,  25. V .  —  E s to ń s k a  A . T .  ko- 

m u n ik u je , że za p a d ł w y ro k  w  p ro ce s ie  154 
rzeko m ych  b y ły ch  kom batantów , o sk arżo ­
n ych  o sp ise k , m a ją c y  n a -ce lu  obalen ie r z ą ­
du i  obecnego reg im e ‘u. D z ie w ię c iu  o sk arżo ­
n y ch  sk azan o  n a  20 la t  c iężk ieg o  w ię z ie n ia , 
20 o sk arżo n ych , m . in . b. m in is t ra  w o jn y  
gen. L a r k a  i  byłego  sze fa  sztab u  genera lne-

szych  p ra co w n ik ó w  u m y sło w y ch , ć w ia rtk ę  
p o d zie lili m ię d zy  sobą cz te re j jego  g o rze j 
uposażeni ko led zy  i w re szc ie  ć w ia r tk ę  m ia ła  
żona jednego z u rzęd n ikó w .

N a z w isk a  szczę ś liw y ch  w yb rań có w  fo r­
tu n y  zo sta ły  p rze z  n ich  zastrzeżo n e w  k o lek ­
turze .

czele  stu w o jo w n ik ó w . W  D z id z ig a  b. b u r­
m istrz  z ło ży ł n a  ręce  w ła d z  w ło sk ich  k a ra ­
bin  m aszyn o w y , 97 k arab in ó w  rę czn ych  oraz  
w ie lk ą  ilo ść bron i b ia łe j i a m u n ic ji. P e w ie n  
dow ódca o d d zia łu  p arty za n ck ie g o , k tó ry  za ­
c iek le  w a lc z y ł w  oko licach  g ó ry  A g a m ę  —  
z ja w ił  s ię  n a  czele  m łod szych  o ficeró w  i li  
czn ych  w o jo w n ik ó w  w  A d d is  A b eb ie , sk ła ­
d a ją c  2 k a ra b in y  m aszyn o w e i 138 k a ra b i­
nów . P o szczeg ó ln i Avojownicy z ło ży li ju ż  
ponad 200 k arab in ó w .

D o ty ch cza s  w  sam ej t y lk o 'A d d is  A b e ­
bie A b is y ń c z y c y  z ło ży li 57 d z ia ł, 160 k a r a ­
b inów  m aszyn o w ych , 10,800 k arab in ó w  i  107 
p isto letów .

go gen. T o e rv a n d a , n a  15 ła t  c iężk ieg o  w ię ­
z ie n ia , 4 o sk arżo n ych  n a  12 la t, 29 —  n a  10 
la t , 41 —  n a  6 la t, 13 —  n a  4 la ta  ciężk ieg o  
w ięzien ia . P o zo sta łych  31 o sk arżo n ych  sk a ­
zano na w ięzien ie  od 6 m ie s ię cy  do 2 la t , z 
czego 14 z  zaw ieszen iem . S ied m iu  o skarżo ­
n ych , m . in . byłego m in is t ra  sp r. zag r. P u s ta  
u n iew in n io n o .



Rudolf Valentino
dotąd niezastąpiony

N ie d aw n o  m inęło  10 la t  od śm ie rc i s ła w ­
nego, u b óstw ianego  w p ro st p rze z  k o b iety  
w sz y s tk ic h  naro d ó w  g w ia zd o ra  film o w eg o  
R u d o lfa  V a le n tin o .

N ie m a  cz ło w iek a , k tóregob y n ie  m ożna  
było  za stą p ić ! W  ty m  w y p a d k u  je d n a k  o k a­
zało  się , że p o w ied zen ie  to n iem a  r a c ji .  R u ­
d o lf V a le n t in o  n ie  zo sta ł dotąd  za stą p io n y  
p rze z  am a n ta  ró w n e j s ła w y  i p ow odzen ia .

Je g o  m ęsk i se k sap ea l fa s c y n u ją c a  u ro ­
d a , w d z ię k  i ta le n t a k to rsk i n ie  są  u d z ia łem  
żad nego z  obecnych film o w có w . F i lm  dotąd  
n ie  m oże zap om nieć R u d o lfa  V a le n tin o .

O d k ry ły  go ko b iety .
R u d o lfa  Y a le n t in o  n ie  o d k ry ł żad en  re ­

ż y se r , a n i d y re k to r  f ilm o w e j w y tw ó rn i. Z ro ­
b iły  zeń  sław n eg o  g w ia zd o ra  k o b ie ty . P e w ­
nego ra z u , będąc je szcze  n iko m u  n iezn an ym  
s ta ty s tą , w ystęp o w ał w  ja k ie jś  scen ie  m aso ­
w e j. Z a ra z  po tern w y tw ó rn ia  f ilm o w a  do­
s ta ła  d z ie s ią tk i lis tó w  od ro zm a ity ch  kobiet, 
k tó re  z a p y ty w a ły , k im  je s t  p ię k n y  i  sy m p a ­
ty c z n y  m łody cz ło w iek , k tó ry  w  te j a  te j sce­
n ie  g ra ł p rzech o d n ia  i z  k tó ry m  p rze z  ch w ilę  
ro zm a w ia ł g łó w n y  bohater f ilm u .

L i s t y  te  z w ró c iły  u w ag ę re ż y se ra  n a  
p iękn eg o  sta ty stę .

R u d o lf  Y a le n t in o  n ie  u m ia ł w ó w czas  
w ca le  po a n g ie lsk u . P rz y je c h a ł  d op iero  co 
ze  sw ego rodzinnego  m ia sta  C a s ta lla n a te  w  
I t a l j i .  O p u śc ił dom ro d z ic ie lsk i, bo go popro-

SCło chce wstąpić do policji?
W arunki p rz y ję c ia  kan dydatów
\ V  ostatn ich  czasach  do urzędów  p o licy j­

n ych  n ap ływ ają  m asow o podania o  p rzy ję c ie  
do p o licji' państw ow ej od kandydatów , którzy, 
w  większo;- -i w ypadków  n ie  p o siad a ją  do s łu ż­
b y  te j odpow iednich w arunków . ;

D la  in fo rm ac ji w ięc podajem y, że ubiega­
ją c y  s ię  o  p rzy ję c ie  do p o lic ji na stanow iska  
szeregow ych pow inni odpowiadać n astęp u ją­
cym  w arunkom :

1) nienaganna p rze sz ło ść , 2) stan  w olny, 
3) w iek  od 21— 28 lat, 4) w zro st co najm nie j 
170 cm., 5) odbyta służba w o jskow a z  kate- 
g o rją  „ A “ bez zastrzeżeń , 6) w ykszta łcen ie  
z  zak re su  co n a jm n ie j 6-cio w zględnie 7-mio  
oddziałow ej szk o ły  pow szechnej, udowodnio­
n e  św iadectw em  szko lnem . 7) odpow iednie  
uzd o ln ien ie  fizyczn e  (zdrow ie). i

Podań  kandydatów , n ie  p o siad a jących  
tych  w arunków , ja k  rów nież podań k an d yd a­
tów  na oficerów , podań kand ydatów  z  ukoń- 
czonem  w ykszta łcen iem  średniem  lu b  równo- 
(żnacznem i  podań kob iet bez w zględu na  
w ykszta łcen ie , kandydatów  w zględnie kan d y­
d a te k  na stanow iska  szeregow ych —  n ic  p rz y j­
m u je  się.

Podania  mogą być w noszone do K om en­
dy głów nej p o lic ji państw ow ej w  W a rsz a w ie , 
lu b  K om end w ojew ódzkich  p o lic ji, na tere­
n ie  k tó ry ch  kan d yd aci m ie szk a ją  (sied zib ą  
Kom end są  m iasta w ojew ódzkie), p rzyczeu j 
podania te  na leży  p isa ć  w łasnoręczn ie  z  w y­
raźne m w yp isan iem  n azw iska , im ienia, do­
kładnego a d re su  i  o statn ie j poczty . O  każd e j 
zm ian ie  ad resu  n a leży  pow iadom iać w łaściw ą  
w ładzę, do k tó re j zostało  w niesione podanie.

s tu  o jc ie c  zeń  w y r z u c ił  za  to, że n ic  ch c ia ł  
s ię  u cz y ć  i p raco w ać.

P ra w d z iw e m  n a z w isk ie m  R u d o lfa  Y a ­
le n tin o  je s t  G u g lie m i.

P o in y w a c z  n a czy ń  tan cerzem .
P rz y b y w s z y  do A m e ry k i R u d o lf  Y a le n ­

tino  p ra co w a ł ja k o  p om ocn ik  o g ro d n ik a  w  
C e n tra ln y m  P a r k u  w  N o w y m  J o r k u . N a ­
stę p n ie  b y ł p o m yw aczcm  ta le rz y  w  trze c io ­
rzęd n ym  sz y n k u . W  sz y n k u  tym  w y stę p o w a ­
ły  ta k  zw a n e  „ a tra k c je " . P ew n e g o  ra z u  za ­
ch o ro w ał je d e n  z  ta n ce rzy . V a le n t in o  z d ją ł  
b ru d n y  fa rtu c h , u b ra ł s ię  n a  p ręd ce  w  ko- 
s t ju m  clioregO ta n ce rza  i z a stą p ił  go w  w y ­
stęp ie . Z ro b ił ta k ie  w ra ż e n ie  n a  p u b liczn o ­
śc i, a  p rzy te m  p a rtn e rk a  za p a ła ła  doń ta k ą  
m iło śc ią  od p ierw szeg o  sp o jrz e n ia , że odtąd  
w ogóle z a ją ł  m ie jsce  chorego ta n ce rza  i n a  
scen ie  i p rz y  boku jeg o  n ie w ie rn e j p a rtn e rk i.

O d te j p o ry  ze sw ą  p a rtn e rk ą  R u d o lf  
V a łe n t in o  podróżow ał po ro zm a ity ch  a m e ry ­
k a ń s k ic h  m ia sta ch , w y s tę p u ją c  w  trze c io ­
rzę d n ych  lo k a lach . B ę d ą c  w  H o lly w o o d  zo­
s ta ł s ta ty s tą  film o w ym .

Z e  sw ą  p a rtn e rk ą  o żen ił s ię , le cz  z a c z y ­
n a ją c  k a r jc rę  film o w ą , ro zw ió d ł s ię  z n ią .

N a ta rcz y w o ść  w ie lb ic ie le k .
P o d cza s  sw e j b ły sk o t liw e j k a r jc r y  

o siąg n ą ł n ie b y w a ły  w  H o lly w o o d  rek o rd  l i ­
stów  m iło sn ych . S t a ł  s ię  bóstw em  kobiet. 
S p e c ja ln a  s tra ż , złożona z  k ilk u  b a rc z y ­
sty ch  m u rzyn ó w , m u s ia ła  o ch ra n ia ć  go w  
drod ze z  dom u do w y tw ó rn i od n a ta rc z y w o ­
śc i w ie lb ic ie le k , k tó re  n ie ra z  d a r ły  n a  n im  
n a s trz ę p y  u b ra n ie , ab y  choć k a w a łe k  m a-  
ie r ja łu  zach o w ać n a  p am iątk ę .

K a m e rd y n e r  R u d o lfa  V a Ie n t in o  zro b ił 
d u ż y  m a ją te k  n a  sp rz e d a w a n iu  je g o  s ta ry c h  
k ra w a tó w , ko szu l, a  n aw e t sk a rp e te k  i in ­
n y ch  czę śc i b ie liz n y  ro zm a ity m  z w a r io w a ­
n y m  w ie lb ic ie lk o m .

P la n y  są  gotowe, p race  przygotow aw cze  
przeprow adzone, zgoda W io c h  i  F ra n c j i  u zy ­
sk an a  —  budowa tunelu pod M ont B la n c  ro z­
poczn ie s ię  zapewne w  n iedług im  czasie .

N ie  n a leży  dać s ię  zasugeronow ać fa k ­
tem, że p rzech od zić on będzie pod n a jw y ż szą  
górą w  E u ro p ie . T u n e l ten n ic  będzie pod  
żadnym  w zględem  rekord ow y. B ęd zie  m ia ł 
zaledw ie 12,651 m. d ługości t. j .  m n ie j n iż  
Sim p lon , S t . G o ta rd  i M ont C e n is . P rze ch o ­
d z ić  będzie bowiem w takiem  m ie jscu  (na w y­
so k o śc i 1936 m ., koło  Ch am o n ix)J gdzie  sze ­
ro k o ść  góry m e je s t  zb y t w ie lka . P ra ce  p rzy ­
tem nie będą sp ec ja ln ie  trudne, p oniew aż tu­
nel borow any będzie w  bardzo  tw ard e j ska le , 
co zabezp iecza go p rzed  groźbą ob sun ięć i  
tobsypywań.

T u n e l ten budow any będzie co n a jm n ie j

N ie  c l ic ia l b y ć  z n ie w ie śc ia ły
B ę d ą c  u sz c z y tu  k a r jc r y  w  ro k u  1926 R u ­

d o lf Y a le n t in o  zo sta ł d o tk liw ie  o b rażo n y  
p ew ną  n o ta tk ą , k tó ra  u k a z a ła  s ię  w  je d n em  
z a m e ry k a ń sk ic h  p ism . W  n o ta tce  te j by ło 
p o w ied zian e , że je s t  on p o zb aw io n y  m ę sk ie ­
go tem p eram en tu , z n ie w ie śc ia ły  i w y d e li­
k aco n y .

N a s ta w a ły  c z a sy , w  k tó ry c h  w ch o d z ił w  
m odę ty p  stup rocentow eg o  m ę ż c z y z n y  b ru ­
ta la , „cav e-m an ‘a ‘\

R u d o lE  V a le n tin o  tak  p rz e ją ł s ię  u szczy -  
p liw e m i sło w am i n o ta tk i, że p o stan o w ił zm ie  
n ić  sw ó j typ . O d d ał s ię  n am iętn ie  sp o rto w i, 
je ź d z ił  po k i lk a  god zin  d z ien n ie  n a  n a jd z ik ­
sz y c h  ko n iach  i zaczą ł s ię  u czyć boksu.

F o rso w n e  ć w ic z e n ia  sp ortow e w p ły n ę ły  
fa ta ln ie  n a  jeg o , ja k  s ię  o kaza ło , dość słab y  
o rg an izm . W ró c iw sz y  k ie d y ś  z ćw icze ń  b ok­
se rsk ic h  c iężk o  zan iem ó g ł. le k a r z e  s tw ie r­
d z ili  p rz e k rw ie n ie  żo łądka. Z o sta ł poddany  
o p e ra c ji. P rz e b u d z iw sz y  s ię  z n a rk o z y , po­
w ie d z ia ł:

—  P ra w d a , że zach o w ałem  s ię  ja k  sto- 
p ro cen to w y  m ężczyzn a .

U m ie ra ją c  w  m a lig n ie  p o w ta rza ł czę ­
sto : —  N ie  je ste m  zn ie w ie śc ia ły ...

Z  tem i s ło w am i n a  u stach  u m arł.

P a n ik a  n a  p o g rzeb ie .
P o g rzeb  je g o  b ył u rzą d zo n y  z  n ie b y w a ­

łym  n aw e t w  H o lly w o o d  p rze p ych em . Z e ­
b ra ły  s ię  ta k ie  t łu m y , że w  p e w n y m  m om en­
c ie  kordon p o lic y jn y  zo sta ł p rz e rw a n y , w y ­
b u ch ła  p a n ik a , w  k tó re j ro z sz a la ły  tłu m  
s tra to w a ł k ilk a  osób. K a t a f a lk  z  tru m n ą  R u ­
d o lfa  Y a le n t in o  zo sta ł p rze w ró co n y  n a  z ie ­
m ię i s z k la n a  tru m n a  ro zb iła  się .

N a  cm e n tarzu  n ie z n a n a  w ie lb ic ie lk a  w y ­
s ta w iła  sw em u  u lu b ień co w i p ię k n y  i k o sz­
to w n y  p om nik . P o m n ik  ten do d z is ie jsze g o  
d n ia  je s t  za w sze  ozdobiony św ie że m i k w ia ­
tam i.

5  la t I  zatru d n i 20.000 robotników . K o szta  
p o kryte  b yć m a ją  p rze z  rzą d y  Włoteh! i  F ra n ­
c j i .

D z ię k i tunelow i k ra je  te  zn aczn ie  zb liżą  
się  do siebie. D o tych czas bowiem, ja d ą c  z  P a ­
ryż a  do R zy m u , trzeba było p rzeb yw ać trudną  
tra sę  a lp e jsk ą  500 km . o strem i, g ó rsk iem i 
serpentynam i i  tra c iło  s ię  p rzy n a jm n ie j pó l 
d n ia . P am iętać p rzytem  n a leży , że  je s t  to  
tra sa  n iezw yk le  o żyw io na; ro czn ie  przebyw a  
ją  120.000 sam ochodów .

T u n e l p o łączy  ob ie sto lice  n iem al lin  j ą  
prostą, i  p aństw a lic zą  s ię  z  tern, że  ta k  zn acz­
ne u p ro szczen ie  k o m u n ikac ji zw ię k szy  w du  
żym  stopniu  w za jem n y ru ch  tu rysty czn y . P rz y  
p u szcz a ją , że  p rz y  p ob ieran iu  op łat w  w y­
so k o śc i 20 fr . od osoby i  tonny —  k o szta  
budowy tunelu  zam o rtyzu ją  s ię  w ciąg u  50 la t.

Zamordowanie miljonera skąpca
S e n sa cy jn a  a fera  m ord erstw a , p opełn iona  

na sam otnym  sta ry m  le k a rzu  Le u v en e rie  w  
T u lu z ie , n ie  zosta ła  dotąd w yjaśn io n a. Z  ś le d ź  
twa o k a zu je  s ię , że  doktór Lau v e n e rie  le czy ł  
biedaków  i  n ęd zarzy! j  d o sta rcza ł im  le k a rstw , 
nie żą d a ją c  za  to żad n e j zap ła ty . B y ła  to  
postać bardzo  o ryg in a ln a , znana w ca łe j I  u- 
luzie . C h o d ził barcHo n ęd zn ie  u b ran y , w sta ­
rem , n ie raz  podartem  ub ran iu , w  brudnym  k a ­
peluszu , w  płóciennych ap o sto łkach  na bosych  
nogach. N ik t  nie d o m yśliłb y  s ię , patrzę*: na 
tego nęd zarza , że b y l to cz ło w iek  sza le n ie  
bogaty, a le  s tra sz liw ie  sk ą p y .

O k a za ło  s ię  obecnie, ż c  zam ord ow any i  
sp alony d o któ r Lau ven erie  p o siad a ł m ajątek , 
dochodzący do kw oty 5 nul jonów  frankó w . P o ­
nad 2 m iljo n y  franków  stw ierdzono  na jego  
koncie w bankach , 3 m iljo n y  fran k ó w  chował 
La u ve n erie  w domu.

U k ry te  one b y ły  w  sło ik ach , s to ją cy ch  
w  U sza fie  w śród  b rud nej b ie lizn y . T e  3 m il­
jo n y  s ta ły  s ię  łupem  jego  m orderców . D o k to r  
trzy m ał p ien iąd ze w  domu poto, ażeb y  sp ra ­
w ić  n iesp o d zian kę  sw oim  sp adkobiercom .

B ad an ie  le k a rsk ie  stw ierd z iło , że  m or­
d e rcy  za d a li doktorow i 5 ciosów  nożem , z a ­
n im  go u d u s ili i  sp a lili . N arzęd z ie  zb ro d n i, 
(stary k ie szo n ko w y  nóż sp rężyn o w y , zn a le ­
ziono m ięd zy  trzem a sza lam i, którem i ow in ięta  
była sz y ja  zam ordow anego.

P o lic ja  p o szu k u je  obecnie pewnego I l i s z  
pana n azw isk iem  G ero n im o  G om ez, p o d e jrza ­
nego o m orderstw o . B y ł on bowiem w o stat­
nich czasach  częstym  gościem  w  m ieszkan iu  
le ka rza , a obecnie z n ik ł  z  m iasta .

§prawii
gospodarcze
O 40-god zln n y tydzień p r a c y

D o  M ięd zyn aro d o w eg o  B iu r a  P r a c y  
w p ły n ę ły  ju ż  odpow iedzi od w ię k szo śc i 
p a ń s tw  w  sp ra w ie  40-godzinnego ty g o d n ia  
p ra c y . W  p rze m y śle  w łó k ie n n ic z y m  z m n ie j­
szo n a  ilo ść go d zin  p ra c y  je s t  z a p e w n io n a . 
P ra w d o p o d o b n ie  będzie  w p ro w a d zo n y  40-go  
d z in n y  ty d z ie ń  p ra c y  ró w n ież  w  p rz e m y ś le  
że la z n y m  i s ta lo w y m . W  p rze m y śle  b u d o w la  
n ym  n a  20 w ię k sz y c h  p a ń s tw  w y p o w ie d z ia ło  
s ię : 17 p a ń stw  z a  zm n ie jsze n ie m , 12 p a ń s tw  
p rz e c iw  z m n ie jsz e n iu  g o d zin  p ra c y . C o  s ię  
ty c z y  robót p u b lic zn y ch , to 60 p a ń s tw  je s t  
z a  w p ro w a d ze n ie m  40-godzinnego ty g o d n ia  
p ra c y .

N a  n a stę p n e j s e s j i  M ię d zyn aro d o w eg o  
B iu r a  P r a c y ,  k tó ra  odb ęd zie  s ię  w  c z e rw c u ,  
sp ra w a  40-godzinnego ty g o d n ia  p ra c y  b ę­
d z ie  o b szern ie  o m a w ia n a .

Dużo owoców i dużo szkodników
W  b ieżącym  ro k u  za p o w ia d a  s ię  n ie z w y ­

k le  bogato u ro d za j ow oców  w  P o lsce . C z e r e ­
śn ie  i w iśn ie  ju ż  s ię  w y k s z ta łc iły , d rz e w a  są  
ob lep ione ow ocam i. P odob n ie  bogato  zap o ­
w ia d a  s ię  zb ió r g ru sze k  i ja b łe k . O w o ce  w in ­
n y  b vć w ię c  tan ie .

O g ro d n icy  s k a rż ą  się  je d n a k , ż c  sa d y  
zo sta ły  za a ta k o w a n e  p rze z  n ie z lic z o n e  m a sy  
ro b a ctw a , k tó re  rzu ciło  s ię  n a  w s z y s tk ie  
g a tu n k i d rze w  ow ocow ych . S z c z e g ó ln ie  c ie r ­
p ią  od ro b actw a  jab ło n ie  i g ru sz e , a  p onad to  
k rz e w y  porzeczkow e i m a lin o w e . P o ja w ie ­
n ie  s ię  ro b a c tw a  w  o g ro m n y ch  ilo śc ia ch  p rz y  
p isy w a n e  je s t  łag o d n e j z im ie  i  c ie p łe j  

w io śn ie .
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S k r z y w ił  s ię , u jr z a w s z y  w u ja  obok sa ­
m ochodu.

—  A  m iałem  sam  je źd z ić .... —  zaczą ł  
p ła cz liw ie .

H o rs k i go usp oko ił.
—  T o  ty lk o  d z is ia j,  chcę tego szo fe ra  

w yeg zam in o w aó  —  ja k  się  okaże dob ry, bę­
d z ie sz  z  n im  cod zień  sam  je ź d z ił.

P o je c h a li.  G d y  w ró c ili po g o d zin ie , n a  
tw a rz y  ch ło p ca  p a l iły  s ię  ja s k ra w e  ru m ie ń ­
ce.

—• M a m u siu ! m am u siu ! ja k  to s tra sz n ie  
p rz y je m n ie ! W u ja s z e k  p o w ie d z ia ł, że on p ro  
w ad z i doskonale ... m am u siu ! ja  w iem , że ja k  
j a  codzień  z F ra n k ie m  p o jad ę , to w y z d ro ­
w ie ję  zu p ełn ie !

T o  ro zstrzyg n ę ło  k w e st ję . I  p rz y s ła n y  z  
G ó r szo fe r, F r a n e k  C y g a , zo sta ł n a  dobre za ­
in sta lo w a n y  w  o f ic y n ie  b ia ło ch o rsk ieg o  
p ałacu .

V I I I .
P ię k n a  p a n i H a la  R a k o w s k a  n u d z iła  

się , ach  ja k  s ię  n u d z iła !
W s z y s c y  s ię  z  W a rs z a w y  ro z je ch a li... 

n ic  było  nawTct z  k im  p o flirto w a ć ... spróbo­

w a ła  je d n y ch , d ru g ich  w ód k ra jo w y c h , a le  
u c ie k ła ! J e sz c z e  gorszo  n u d y  —  w p ro st  n ie  
do w y trz y m a n ia !

L e ż a ła  n a  kozetce  w  sa lo n ik u , p rz y p o ­
m in a ją c y m  'w ytw o rn ą  bom bonierkę. J a s n e  
cb ic ie , p u sz y s ty  d y w a n , a tła so w e  m eb elk i, 
p o rce lan o w e i k ry sz ta ło w e  c a c k a  i p o d u szk i, 
p o d u szk i, p o d u szk i! W szę d z ie  p o d u szk i, n a ­
w et n a  z ie m i

C a łe  p ęk i k w ia tó w  w  sewTrs k ic k  w azo ­
n ach , je d w ab n e  sto ry , ta m u ją ce  n a  p ły w  
w u lg a rn y c h  p ro m ie n i sło n eczn ych  — * a  
w śró d  tego w szy stk ie g o  f i l ig r a  n o w a  p o stać  
e te ry c z n e j b lo n d y n k i (u ltra  p la ty n o w e j n a ­
tu ra ln ie )  o k u n szto w n ie  u m a ą u illo w a n e j 
ś lic z n e j tw a rzy czce .

W  cudnem  blado b łę k itn e m  k im o n ie  o ry-  
g in a ln e m  ch iń sk ie m ! —  le ż a ła  n a  kozetce  
i z ie w a ła .

—  O s z a le ją  ch y b a ! m ru k n ę ła  w re szc ie  
i n ie c ie rp liw y m  ru ch em  n a c isn ę ła  dzw onek.

W  p rog u  sta n ę ła  fe r ty c z n a  su b re tk a , 
ja k b y  żyw cem  w y c z a ro w a n a  z  f ra n c u s k ie j  
k o m e d ji: c z a rn a  su k ie n k a , k o ro n k o w y  f a r ­
tu sze k , f ig la rn y  b ia ły  m o ty l n a  znondulow a-  
n y ch  w ło sach , n ó żk i, godne k s ię ż n e j, tk w iły  
w  p a n to fe lk a ch  n a  w y so k ic h  ob casach .

—  J a ś n ie  p a n i d zw o n iła ?
—  T a k .. .  Z u z iu , u m ie ra m  z  nudów .
S u b re tk a  u k a z a ła  ład n e  z ą b k i w  sz e l­

m o w sk im  u śm ie ch u .
—  R o zu m ie m  ja ś n ie  p a n ią .
—  C o  ro zu m ie sz ?"  p an i R a h o w sk a  u n io ­

s ła  s ię , w s p ie ra ją c  n a  ło kc iu .
—  Ż e  s ię  ja ś n ie  p a n i n u d zi... z a u w a ż y ­

łam , że o d k ąd ...
U r w a ła  i zn ó w  u k a z a ła  zą b k i.
—  O d k ąd  co? m ów że p rę d z e j!  c ią g n ie sz  

ja k  sm oła!
—  O d k ąd  p an  h ra b ia  H o r s k i w y je c h a ł,  

ja ś n ie  p a n i c ią g le  n a rz e k a  n a  n u d y .
P o p rz e z  k u n sz to w n y  m a ą u illa g e  p ię k n e j 

p an i p rze b ił s ię  le c iu tk i obłok ru m ie ń ca .
—  G łu p ia  je s te ś .
S u b re tk a  s ię  n ie  o b ra z iła , p rze c iw n ie , 

u śm iech n ę ła  s ię  p o u fa le .
—  A  m oże i n ic  je ste m  ta k a  g łu p ia ?
Ł a d n e  o czy  p a n i R a k o w s k ie j n ab ra ły

—  n ie s ły ch a n ie  w  n ich  rza d k ie g o  —  m a rz ą ­
cego w y ra z u , z a p a trz y ły  s ię  w  p rze strzeń , 
u jr z a ły  w y n io s łą  p o stać o ry s a c h  o s try ch  
i dum nem  iro n iczn e m  sp o jrze n iu , p o stać te­
go, k tó ry  je j  ta k  w ie rn ie  a sy sto w a ł p rze z  p rze  
c ią g  całego w io senneg o  sezonu. A c h !  ja k  m i-  
łem i b y ły  c h w ile  sp ęd zan e w  lo ży  w y ś c ig o ­
w e j... n a  d an c in g ach ... H o rs k i w p ra w d z ie  
n ie  ch c ia ł ta ń czy ć , b y ł zb yt w ie lk im  p anom , 
a b y  s ię  w  tłu m ie  h o ło ty  p o sp o lito w ać , a le  
w ie rn ie  t rw a ł  p rz y  sto lik u , t ro s k liw ie  o tu ­
la ł  ją  s re b rn y m  lisem , g d y  p o w ra ca ła  ro z­
g rz a n a  tańcem , po ił szam p an em . C o  za  
w d z ię k  m ia ł ten cz ło w iek ! w s z y s c y  p rz y  
n im  g a ś li,  w y d a w a li s ię  p o sp o lic i, n u d n i 
...ta k , Z u z ia  m ia ła  ra c ję ... to je g o  n ieobec­

ność w yw o ła ła  w  n ie j  to  u cz u c ie  n u d y , s z a ­
rz y z n y ...

U k a rm in o w a n e  u s te c z k a  p ię k n e j p a n i  
w y s z e p ta ły  n aw p ó ł b e zw ie d n ie :

—  N ie , ty n ie  je s te ś  t a k a  g łu p ia !
S u b re tk a  u śm ie ch n ę ła  s ię  t ry u m fu ją c o .
—  Obo! j a  s ły sz ę , j a k  t r a w a  ro śn ie ! i...
U rw a ła , z e rk n ę ła  z  b o ku  n a  s w o ją  p a ­

n ią : ry z y k o w a ć  —  n ie  ry z y k o w a ć ?  zd ecyd o ­
w a ła  się.

—  I  ta k  so b ie  m y ś lę , ja k b y  to dobrze  
było, żeby ja ś n ie  p a n i za  p a n a  h rab ieg o  
w yszła-

R a h o w s k a  a ż  u s ia d ła  n a  kozetce.
—  C o  t y  p le c ie sz ?
—  J a  w c a le  n ie  p lotę, a b ard zo  ro z są ­

dn ie m ó w ię : ja k i  p an  h ra b ia  je s t ,  to ja ś n ie  
p an i n a j le p ie j  w ie , a  p rzy te m  b o g aty , o je j!

A ż  g ło w ą  p a rę  r a z y  p o ru szy ła .
—  Je g o  s trze le c , J ó z e f , o p o w ia d a ł m i 

o ty m  ich  p a łacu ... i m a ją tk a c h ...
—  A h a !  tw ó j k a w a le r !  ro z e śm ia ła  s ię  

R a h o w sk a .
Z u z ia  w y d ę ła  ład n o  u ste czk a .
—  K a w a le r  n ie  k a w a le r ... o św ia d cza ł  

m i s ię  n ie  w ie m  ile  r a z y  i m y ś li że  je s t  m oim  
n a rzeczo n ym ... a le  ja  tam  je sz c z e  n ie  w iem ...

Z e rk n ę ła  k u  w ie lk ie m u  sto ją ce m u  lu s tru .
— J a  m ogę le p sz ą  p a r t ję  zro b ić , ja k  

w y jś ć  za  prostego lo k a ja ... p ra w d a , że  m a  
g ru n t... i p ien iąd ze ... a le  za k o p a ć  s ię  na  
p ro w in c ji ...

S k r z y w iła  się .. R a h o w s k a  śm ia ła  s ię  s e r ­
deczn ie .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
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Aktualne zdjęcia ze świata

Trzecia niemiecka awiomatka pod nazwą „Ostmark" podjęła ostatnio swą pierwszą po­
dróż. Budowa je j różni sie we wielu szczegółach od poprzednio wybudowanych statków tego ty­
pu, przyczem wykorzystano dotychczasowe doświadczenia. Na zdjęciu widać samolot na urzą

dzeniu katapultowcm, gotowem do „strzału*1.
Olbrzym angielski „Quen Mary** wyruszy w dniu 27 maja w swą pierwszą podróż przez Atlantyk. Obecnie

dokonuje się ostatnich przygotowań statku.

i

20 tysięcy młodzieży akademickie;
ślubuje na Jasnej Górze

C Z Ę S T O C H O W A ,  25. V .  —  N ie d z ie ln e  
n ro czy sto śc i z o k a z ji p ie lg rz y m k i m łod zieży  
a k a d e m ic k ie j na J a s n ą  G o rę  m ia ły  przebieg  
n ie z m ie rn ie  p o d n io sły . M ia s to  udekorow ane  
ch o rą g w ia m i o b a rw a ch  n a ro d o w y ch  p rze d ­
sta w ia ło  o b raz n ie z w y k łe g o  o ży w ie n ia . N a  
u ro czy sto ść  p rz y b y ły  ty s ią c z n e  rzesze  w ie r ­
n y ch , w  tem  około 20 t y s ię c y  m ło d zieży  a k a ­
d e m ic k ie j z c a łe j P o ls k i .  P r z y b y w a ją c e  od 
w czesnego  r a n a  p ie lg rz y m k i u d a w a ły  s ię  do 
ko ścio ła , g d z ie  n ie u sta n n ie  o d p ra w ia n e  b y ły  
m sze św ię te .

O  godz. 9,20 ran o  z  k a p lic y  w y ru s z y ła  
u ro czy sta  p ro c e s ja  z  cu d o w n ym  obrazem  
M a tk i B o s k ie j C zę sto ch o w sk ie j, w  k tó re j 
w zię ło  u d z ia ł lic zn e  d u ch o w ień stw o  z p ry m a ­
sem  P o lsk i k s . k a rd y n a łe m  H lo n d e m , ks. b is­
k u p  em  p o lo w ym  G a w lin ą  i k s . b isk u p em  | 
S z la g o w sk im , ks. b isk u p em  K u b in ą , o jco w ie  
P a u lin i ,  p rz e d sta w ic ie le  w ła d z , w o jsk o w o śc i 
o ra z  rzesze  w ie rn y c h .

O  godz. 10-tej n a stą p iła  p odniosła  ch w ila  
u s ta w ie n ia  cudow nego ob razu  w  k a p lic y  na  
sz c z y c ie .

N a stę p n ie  ks. p ry m a s  H lo n d  od p raw ił 
n ab o żeń stw o  p rze d  szczy te m , a  b isk u p  S z la -

f o w sk i o d czy ta ł l is t  O jc a  św ię te g o  i w yg ło sił  
a za n ie , p o d k re ś la ją c , że tw ó rcą  i  in ic ja to ­

rem  d z is ie js z e j u ro czy sto śc i b y ł zm arły  
p rze d  dw om a la ty  k s . re k to r  E .  S z w e jn ic .

J e d n ą  z  n a jb a rd z ie j u ro c z y s ty c h  ch w il 
b y ł m om ent ś lu b o w an ia  m ło d z ie ży  a k a d e m ic ­
k ie j ,  k tó ra  p o w ta rza ła  ch ó ra ln ie  z a  k s . b isk u - I 
pem  S z la g o w sk im  rotę ś lu b o w a n ia  n a  m iło ść  
i w ie rn o ść  M atce  B o s k ie j ,  k ró lo w e j k o ro n y , 
p o lsk ie j, ja k o  po w ieczn e  cz a sy  p a tro n ce  p o l­
s k ie j  m ło d zieży  a k a d e m ic k ie j. P r z y  d ź w ię ­
k ach  h y m n u  narodow ego m ło d zież z a k o ń c z y ­
ła  ro tę  ś lu b o w an ia .

S k o le i ks. p ry m a s  H lo n d  p o św ię c ił r y n ­
g ra f  M a tk i B o s k ie j, k tó ry  ja k o  v o tu m  m ło ­
d z ie ż y  złożony zo stan ie  w  sk a rb cu  ja s n o g ó rs ­
k ieg o  k la szto ru  o raz  d w a  sz ta n d a ry  a k a d e ­

m ic k ie , ozdobione w ize ru n k a m i M a tk i B o s ­
k ie j .  W  czas ie  p o św ięcen ia  m łod zież a k a d e ­
m ic k a  o d śp ie w a ła  p ieśń  „B o g u ro d z ica " .

P o  p rz e rw ie  ob iadow ej o d b y ła  s ię  a k a -  
d e m ja  pod golem  niebem . Z a g a ił  j ą  k s. b is ­
k u p  S z la g o w s k i,  poczem  p rze m a w ia li p rzed -

LONDYN, (Tel. wł.) Według wiadomości z De- 
it policja stanowa w Michigan zdekonspirowała 
rzymią organizację „United Brotherhood of Ameri- 

ca“ inaczej zwana „Czarnym Legjonem“, której człon­
kowie rekrutowali się wyłącznie z rozwiązanego Ku- 
Klux-K lanu. _ ,

W samym stanie Michigan organizacja ta liczyła 
135.000 ludzi. Celem organizacji była walka z komu­
nizmem, międzynarodowym żydostwem i murzynami.

Zebrania „Czarnego Legjonu** odbywały się w no­
cy na pustkowiach, przyczem "Członkowie występowali 
w czarnych płaszczach i kapturach, zasłaniających
twarz. .

Blisko 50 tajemniczych morderstw w ciągu ubie­
głych 3 lat przypisuje się obecnie działalnością tej or­
ganizacji, opartej na dyscyplinie i karności wojskowej.

s ta w ic ie le  p o szczeg ó ln ych  śro d o w isk  akad e­
m ick ich .

U ro cz y sto ść  zak o ń czy ło  nabożeństw o  za  
p o m yśln o ść P o lsk i, k tó re  o d p ra w ił k s. b iskup  
połow y G a w lin a .

POWRÓT PIELG R ZYM K I
W  nocy z  n ied zie li na p on ied zia łek  o 

godz. 0,35 w ró c ił p ie rw szy  pociąg, a  o 1,10

W A R S Z A W A ,  25. Y .  —  W  ty ch  dntach  
w y k ry to  w  W a rs z a w ie  is tn ie n ie  se k ty  E t e r -
n istó w . S ta ło  s ię  to w  n a stę p u ją cy ch  o k o licz­
n o śc iach . P rz e d  k ilk u  d n iam i doszło n ad  
W is łą  do a w a n tu ry  m ięd zy  k ilk u  w y ro s tk a ­
m i ży d o w sk im i, a  g ru p ą  lu d z i d z iw a czn ie  
u b ra n y ch , k tó rz y  ch cie li z a n u rzy ć  w  fa la c h  
W is ły  J a n k la  S tu d n ię , k an d y d a ta  n a  cz ło n ­
k a  se k ty . W  cz a s ie  dochodzeń w  te j sp ra w ie  
w y sz ło  n a  ja w , że sekta  d z ia ła  w  W a rs z a w ie  
od k ilk u  m ie s ię cy  a na czele je j  sto i M a te u sz  
K ę d z io r , k tó ry  p rzed  rokiem  p rz y je c h a ł ze  
S ta n ó w  Z je d n . W  A m e ry ce  n a leżał do se k ty  
A d w e n ty stó w  i za jm o w ał się  znach orstw em . 
W  W a rs z a w ie  po p ew nym  czasie  w y s tą p ił  z

W sobotę odbył się we Lwowie X V I Walny 
Zjazd Z. II. P., w którym wzięli udział przedsta­
wiciele Władz Harcerskich z p. Wojewodą dr. M i­
chałem Grażyńskim na czele, oraz p. woj. lwow­
ski Belina Prażmowski, wice-min. spraw wojsko­
wych gen. Głuchowski, J. Eminencja ks. arcybi­
skup Teodorowicz, gen. Lłtwinowicz, p. kurator 
Gadomski i inni.

Uroczystości Walnego Zjazdu Związku Har­
cerstwa Polskiego rozpoczęły się we Lwowie uro- 
czystem nabożeństwem w katedrze, odprawieniem 
przez kapelana harcerskiego ks. dr. Luzara. Ka-

Sądy „Czarnego L eg  jonu" skazywały na smieri 
przez powieszenie lub zastrzelenie, a także na chłostę. 
Policja zaaresztowała „generała** tej organizacji, w 
domu którego wykryto wielką ilość materjału obciąża­
jącego. M. in. znaleziono wyrok na robotnika z Detroit, 
który miał otrzymać 50 batów za złe traktowanie swej 
żony, oraz rozkaz obiczowania dwóch murzynów, któ­
rzy utrzymywali stosunki z białemi kobietami.

Morderstwa, popełniane przez „Czarny Lcgjon**. 
ogłaszane były przez jego człoąków dziennikarzy jako 
samobójstwa.

Istnieją uzasadnione poszlaki, że organizacja dzia­
łała również w szeregu południowych stanów, gdzie 
procent Murzynów jest wyższy, (m)

drugi pociąg w io zący  p ielgrzym ów  - akadem i­
ków  z  Częstochow y. Ogólna liczb a studentów  
która  w zięła  udzia ł w czo ra j w uroczystościach  
ja sn o g ó rsk ich  w ynosi ok. 17.000. P rzyb y ły  p iel 
grzym ki z  W a rsz a w y , K rak o w a , W iln a , Lw o-

I wa, Lu b lin a , G d ań sk a , P oznan ia  i  C ie szyn a . 
N a jliczn ie jszą  była p iclg . m łodzieży akadem . 
z W a rsz a w y  w ynosząca zgórą 10.000 akadem i 
ków.

te j se k ty  i za ło ży ł now ą, k tó re j od zn aką  b y ­
ło słońce z w ę ży k ie m . O k aza ło  się , że sekta  
p osiada k a p lic ę  p rz y  u l. N o w o m ie jsk ie j. 
Ś w ią ty n ia  ta  u rząd zo n a  je s t  fa n ta sty cz n ie ,
ca ła  p o k ry ta  c iem n ą m a te rją . P rz e d  ołta­
rzem  p a li s ię  c z a rn a  św ie ca . N ab o żeń stw a  
o d b y w a ją  się  dość często . J a k o  p okutę w y ­
znacza  s ię  p o zo staw an ie  w  p o z y c ji leżące j 
p rze z  48 godz. S e k ta  lic z y  obecnie około 30 
członków . Podobno do se k ty  E te rn is tó w  n a ­
le ż y  k ilk u  zam o żn ych  łu d z i, d o sta rcza ją cy ch  
śro d kó w  fin a n so w ych  n a  p o trzeb y  sekty . 
K ę d z io r  za m ie rza  w  n a jb liż s z e j p rzy sz ło śc i  
rozpocząć s ta ra n ia  o za le g a lizo w a n ie  sekty .

Meuersberger.
Po nabożeństwie w auli uniwersytetu J . K. 

otworzył zjazd wojewoda Grażyński. Wojewoda 
stwierdził, że przyznanie harcerstwu praw stowa­
rzyszenia wyższej użyteczności jest nailepszem 
stwierdzeniem sukcesów pracy harcerskiej, JV ow 
ca wzniósł okrzyk na cześć pana Prezydenta li. B. 
i gen. Rydza-Smigłego, pochwycony z entuzjaz­
mem przez zebranych.

Po przemowach gen. Głuchowskiego, ks. arcy­
biskupa Teodorowicza i innych, oraz odczytaniu 
depesz przemówił dr. Grażyński, podkreślając wy­
jątkowe warunki zjazdu, który odbywa się jako 
pierwszy po uchwaleniu nowego statutu. Następ­
nie mówca podkreślił konieczność wspólnego na 
stawienia harcerstwa, którego Patronem ideowym, 
według artykułu trzeciego Statutu jest Marszałek 
Piłsudski.

W  południe na cmentarz Obrońców Lwowa 
przybyli harcerze —  uczestnicy walk o niepodle­
głość i drużyny harcerskie. Po mszy św. w kaplicy 
„Orląt**, w której wzięła również udział grupa wy­
cieczki Ślązaczek, bawiącej we Lwowie, ks. dl. 
Mauersberger wygłosił przemówienie, sławiąc bo" 
haterów, poległych w obronie Lwowa.

W ramach ziazdu odbył się uroczysty apel- 
ognisko zjazdu. Rozbito oboz harcerski i wciągnię 
to chorągiew na maszt. W szeregach młodzieży 
stanęli osiwiali już bvli harcerze z czasów przedwo­
jennych. Przewodnik ich, płk. Bagiński, zapalił 
symbolicznem łuczywem ogniska, po odśpiewaniu 
pieśni, płk. Lewakowski wygłosił przepiękną ga­
wędę obozową. Skolei odbyła się wzruszająca 
chwila apelu dawnych drużyn, który odbyli dru­
żynowi z lat przedwcyennych. Następnie płk. Ba­
giński przyjął symboliczną przysięgę harcerską. Na 
odśpiewaniu pieśni i utworzeniu t. zw.̂  kręgu przy­
jaźni, zakończyła się prawdziwie podniosła i wzru­
szająca uroczystość.

Koniec strajku pracowników 
miejskich we Lwowie

W a r s z a w a  (tel. wł.). Ze Lwowa donoszą, 
że wczoraj popołudniu z inicjatywy strajkujących 
pracowników miejskich odbyła się w ratuszu konfe­
rencja z przedstawicielami Zarządu miejskiego. W 
toku konferencji przedstawiciele pracowników wy­
kazali dużą wstrzemięźliwość, prezydjum miasta 
zaś zgodziło się na podwyższenie wynagrodzenia 
najniżej płatnym pracownikom dziennym o 10% . 
Po konferencji tej przedstawiciele pracowników u- 
dali się na ogólne zebranie pracowników miejskich, 
na którem około północy uchwalono bezzwłoczny 
powrót do pracy. Tem samem strajk został dziś zli­
kwidowany. (M).

W a r s z a w a ,  25. V. Prokurator sądu o- 
kręgowego we Lwowie wszczął dochodzenia z art. 
225 i 224 k. k. przeciwko 27 członkom komitetu 
strajkowego i podżegaczom do strajku pracowni­
ków zakładów użyteczności publicznej m. Lwowa, 
którzy zostali aresztowani w dniu 23 bni. Docho­
dzenie prokuratorskie toczy się w tempie przyspie­
szeniem. (PAT).

P ościg  sam ochodów z a  balonem
T A R N Ó W , 25. V .  —  W cz o ra j o godz. 11 

rano^ odbył s ię  w  M o śc icach  s ta r t  balonu  
„M o ścice“ w  im p re z ie  pod n a z w ą : „ P o śc ig
sam ochodów  za  balonem " o p u h a r  p rzech o­
dn i. Załogę balonu  s ta n o w ili: p ilo t k p t. P o -  
m ask i, inż. H il le  z M oście , ja k o  sę d z ia  a u ­
tom obilow y, p a n i B re ż y ń s k a  —  d e leg atka  za ­
rzą d u  głów nego L .  O. P . P . z W a rs z a w y  
i  m jr . C h m u ra  z  16 p. p. z  T a rn o w a . B a lo n  
zab ra ł 10 kg. p o czty  d la  fila te lis tó w . W  po­
śc ig  za  balonem  udało s ię  25 sam ochodów .

Dziś słońce —  a le  skłonność do b u rz  
(K o m u n ik a t  P .  I .  M .).

W  d a lszy m  c iąg u  pogoda słoneczna i  
c ie p ła  ze sk ło n n o ścią  do b urz. S łab e  w ia t ry  
m iejsco w e.

HUMOR
L I T O Ś C I W E  S E R C E

P an i S .  s łyn ie  z  nieprawdopo do bneigo 
skąpstw a. K tó reg o ś dnia zap ukał do je j m iesz­
k an ia  żebrak. P an i S .. w ręczyła  mu p arę  bu­
tów o  stra sz liw ie  zd artych  podeszw ach o raz  
połatanym  w ierzch u  i  r z e k ła : /

—  W e źc ie  to sobie dziadku. T o  są  buty  
po m oim  n ieb oszczyku  mężu.

Ż eb rak  o b rzucił k rytycznem  sp o jrzen iem  
ła ty  i  d z iu ry , poczem  o d p arł:

—  N iech p an iusia  zatrzym a sob ie  te bu­
ty . M oże p an iusia  je szcze  ra z  w yjd zie  zam ąż.

W  O K R E S I E  Z B R O J E Ń  .
R ob otn ik  zatrudniony w  w ie lk ie j fabryce  

w ózków  dziecięcych  pod B erlinem , spodzie­
wa s ię  zostać o jcem . Z w raea  s ię  w ięc do dy- 
trektora fab ryk i z  zapytaniem , c z y  m ógłby  
w ziąć jeden  w ózek.

—  W ó z e k ?  —  odpowiada dyrektor.
—  W e źc ie  lep ie j w szystk ie  potrzebne  

częśc i i  Izmontujcie sobie w ózek w domu.
P o  pewnym  czasie  d yrekto r zap ytu je ro­

botnika czy  w ózek ju ż  zm ontowany.
—  A le  gdzietam , panie dyrektorze. Ju ż  

k ilk a  ra z y  próbowałem , a le  zaw sze w ychodzi 
m i z  tego k arab in  m aszynow y.

D W I E  Ś R U B Y
—  Ja k a  je s t  różn ica m iędzy zw ykłą  śru ­

bą, a  śrub ą podatkow ą?
__  ? ? ?
—  Z w y k łą  śrubę m ożna odkręcić.

Wrycie olbrzymie! organizacji terorystycznel
w Ameryce

„Czarny Legjon“ dokonywał samosądów na spokojnej ludności

Oryginalna sekta w Warszawie

APEL DAWNYCH HARCERZY WE LWOWIE
Walny Zjazd Harcerstwa Polskiego

zanie wygłosił wiceprzewodniczący Z. II. P. ks dr.
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Polska w przekroju Wieści ze świata
K s. C zarto ry sk i zg in ął w k a ta s tro fie

autom obilow ej
J a k  donoszą z Żydaczow a (M ałopolska  

wschód.), w  niedzielę 24 bm. przed północą padł 
ofiarą katastrofy samochodowej ks. Kazimierz Czar­
toryski, właściciel dóbr Żórawno. Ks. Czartoryski pro­
wadził swTój samochód zo Stanisławowa do Żórawna. 
Wraz z nim znajdowali się w samochodzie jego żona 
ze Skrzyńskich ks. Czartoryska, dwoje dzieci, bona i 
pomocnik szofera.

Wypadek zdarzył się na szosie koło Starowsi. 
Wskutek niewyjaśnionych dotąd przyczyn samochód 
wpadł do rowu. Ks. Czartoryski odniósł tak ciężkie 
obrażenia, że przewieziony do Żórawna zmarł przed 
nadejściem lekarza. Żona jego doznała obrażeń głowy 
i  została przewieziona do szpitala we Lwowie. Pozo­
stało osoby nie odniosły większego szwanku.

Zgon 90 -le tn icg o  w e te ra n a
W  szp ita lu  w ojskow ym  w W a rsz a w ie  

Zm arł L u d w ik  M asiu k iew icz , w eteran 1863 r ., 
p rze żyw szy  la t 90. Z m a rły  w a lczy ł na P o d la­
s iu  w  p a rt ji Bogdanow icza a  po je j  ro zb ic iu  
p rze z  M o sk a li p rzeszed ł do oddziału  K ra s iń ­
sk iego . R an io n y  pod R u d k ą  n/Bugiem  p rzez  
długi czas  u k ry w a ł s ię  p rzed  aresztow aniem  
i  z sy łk ą  na S y b ir . ,

In ż . R uszczew ski opuszcza w ięzienie
Bohater głośnej p rzed  pięciom a la ty  w iel­

k ie j a fery  na szkod ę sk a rb u  państw a p rz y  
budow ie gmachów cen tra li poczt i  telegra­
fów  w .W arszaw ie  i  p oczty  w  G d yn i, inż. 
R uo zczew sk i, o dzyska  niebawem  w olność.
| t In ż . R u szcze w sk i o d cierp ia ł ju ż  w yro k , 
sk a z u ją c y  go na 4 lata  w ięzien ia. Z  dobro­
d z ie jstw  dw ukrotnej am n estji n ie  sk o rzy sta ł, 
g 4 yż  m a lw ersac je  n o siły  ch arak te r n ad użyć  
u rzęd n iczych , w yjętych  spod am nestji. R u sz-  
ezew sk i op uści w ięzienie M okotow skie 9-go 
(czerwca.
I ! W  czas ie  odbyw ania k a ry  sp o rząd z ił on  
rozm aite  p lan y  d la  w ład z w ięziennych przy. 
przebudow ie zakład ów  k arn ych  i  budynków  
ad m in istracy jn ych  w  sto licy .

Z w yrod niały  d o zo rca  rzeźn i
W  R ab ce  popełniono potworną zbrodnię. 

(Przed p aru  ’*dniam i w ieczorem  zag inęła  13- 
le tn ia  żydów ka, uczeniea \ I-e j k la s y  szkoły, 
pow szechnej w R ab ce , F e lic ja  N eugerówna, 
có rk a  k raw ca  Sam uela  N eugera, Poszukiw a-  
tnia ro d zin y  n ie  d a ły  w yn iku . Jed n o cześn ie  
z  w ieśc ią  o zag in ięciu  dziew czynk i ro zesz ła  
s ię  w iadom ość o  fak c ie  w yb icia  w szystk ich  
Iszyb w bóżn icy p rze z  stróża  rze źn i ry tu a l­
n e j, n ie jak iego  M u rzyn a , liczącego  46-lat. M u ­
rz y n  w padł w  sz a ł i  k rz y c z ą c ; „ Ja  w szyst­
k ic h  w ym orduję , zdem olow ał bóżnicę). K ie d y  
ch cian o  go sch w ytać zbiegł. '

D opiero  następnego dnia ran o  n ie ja k i’ 
TRfudolf F re u n d lich  zauw ażył, że  z  jego  sto­
d o ły  w ybiegł ja k iś  cz ło w iek  bez m aryn ark i 
li z a c z ą ł u ciekać w  pole. Na k rz y k  F re u lich a : 
„ S t ó j !“  u c ie k a ją cy  o b e jrza ł s ię  i  w ów czas  
F re u lic h  rozp oznał w  nim  M u rzyn a . K ie d y  
zaw o ła ł go po nazw isku , u c ie k a ją cy  za trzy ­
m ał s ię , a w ów czas F re u lich  poczęstow ał go  
papierosem ) i  zap yta ł s ię : „gdzie je s t  N euge­
rów na ? “. *

W ó w cza s M u rzyn  opow iedział, że  zw a­
b ił  dziew czynkę do rzeźn i, gdzie ją  zgw ał­
c ił ,  a  następnie u d erzy ł ją  kam ieniem  w gło­
w y. K ie d y  dziew czyna s tra c iła  p rzytom ność  
w zią ł ją  na rę c ę  i  w rzu c ił do studni. Pon ie­
w aż studnia  m iała  n isk ie  ocem brow anie, sam  
te ż  w padł do w ody, le cz  po ch w ili w yd ostał 
s ię  na w ierzch . N eugerów na p o szła  n a  dno. 
P o  w ydobyciu  s ię  ze  stu d n i zb ro d n ia rz  sp a ł  
k ilk a  godzin, a  w ieczorem  dostał napadu s z a ­
łu , w  czasie  którego zdem olow ał bóżnicę.

K ie p u ra  będzie śpiew ać n a  dziedzińcu
w aw elskim
N a  zap ro szen ie  p re zy d e n ta  m . K r a k o w a  

d r. K a p lic k ie g o , avysłane do p. J a n a  K ie p u ­
r y ,  nadeszło  p ism o  od znakom iteg o  śp ie w a ­
k a , za w ia d a m ia ją ce  o p rz y b y c iu  je g o  około  
20 cz e rw ca  do K ra k o w a , g d zie  w y s tą p i n a  
k ró le w sk im  d z ie d z iń cu  Z a m k u  W a w e lsk ie ­
go z koncertem  n a  ce le  budowy. M u zeu m  N a ­
rodow ego.

K o n c e rt  ton m ie śc ić  s ię  będzie w  ram ach  
p ro g ra m u  „ D n i K ra k o w a ” .

R e k ru ci h u lają
W ie ś  M og ilany pod K rako w em  była onc- 

g d aj w idow nią b e stja lsk ie j m a sa k ry , dokona­
n e j p rzez  poborow ych z  R zeszo tar, pow raca­
ją cy c h  w prost z  k o m isji re k ru ck ie j. R e k ru c i  
n atkn ę li s ię  w  M ogilanach  n a  trzech  tam tej­
sz y c h  m ieszkańców : 20-letniego ś lu sa rza  R o ­
m ana K u p k ę , 24-letniego S tefan a  K ra w c z y k a  
i  ,42-letniego Jó zefa  P u k lę .

B ez żadnego powodu re k ru c i rz u c ili s ię  
na nich , za d a jąc  K u p ce  k ilk a n a śc ie  ran  k łu ­
tych! i  c ię tych  na calom  cie le  z  p rzeb iciem  le- 
w'ego p łuca. K ra w czy k o w i k ilk a  ran  k łu tych  
w  k la tk ę  p iersiow ą, a P u k le  ro zb ili głowę k a ­
m ieniem .

P o  zb ro dni n ap astn icy  ro zp ie rzch li s ię . 
iW szystk io  o fia ry  przew ieziono do szp ita la  w  
K rak o w ie . S tan  K u p k i je s t  beznadziejny. P o ­
lic ja  w szczę ła  gościg.

1 1 2  la t  ż y cia !
Z  Lu b lin a  d onoszą: W e  w s i Żab ce pow. 

rad zyń sk ieg o  zm arła  n ie jaka  A nto n ina  Sto- 
larezyko w a, w ieśn iaczka  w w ieku la t  sto  dw a­
naście . P o zo staw iła  ona dziew ięćdziesięcioro  
potom stwa, m iędzy innem i 88-letniego syna, 
doczekała  s ię  pra-pra-pra w nuków. D o  os tatr 
n ie j ch w ili czu ła  s ię  n ieź le  i o d zn acza ła  się  
dobrą p am ięcią. P am ięta ła  naw et n iek tó re  
szczeg óły z  pow stania listopadowego.

O sierocił ok oło  5 0 -r o  d zieci
W  B ag dadzie  zm a rł N oor J a s r i ,  jeden  z  

najbogatszych o b yw ateli w M ezopotam ji, któ­
rego m ajątek  budził podziwi i  za zd ro ść  w śród  
plem ion a rab sk ich . K re z u s  a ra b sk i, id ąc  ś la ­
dem słynnego p rezydenta W e n e zu e li, G om eza, 
za ło ży ł o lb rzym ią  ro d zin ę ; żon m iał je d en aś­
cie, synów  dw udziestu dw óch, có rek  —  dw a­
d zieśc ia  p ięć.

N a p o grzeb ie  N oor J a s r i  z ja w iły  s ię  wszy, 
stk ie  jego  d z iec i i  w nukow ie. M ię d zy  sp ad ­
kob iercam i bogacza w yb uch ły  k łó tn ie  o  w ie l­
k i  m ajątek  i  je g o  p odzia ł, k tó re  przerodziły ; 
s ię  w reszcie  w b ó jkę . O d  w ym ysłów  p rz e sz li  
w alczą cy  do k ijó w , od k ijó w  do noży i  ro- 
wrolw crów . W re sz c ie  m u sia ła  do domu w kro ­
cz y ć  p o lic ja .

N a m iejscu  zn alez io n o  t rz y  tru p y . W s z y ­
stk ich  synów  J a s r i a reszto w an o  a sąd  będzie  
m iał do rozp atrzen ia  n ie ty lk o  k w e stję  p od zia­
łu  m a ją tku  m iędzy sp ad k o b iercam i, a le  ta k ­
że* i sp ra w ę  usta len ia  w innych  zab ó jstw a.

Ze sportu
SENSACJA SEZONU PIŁKARSKIEGO

Wisła -  Chelsea 1:0
W  K ra k o w ie  odbyły s ię  u ro czysto śc i ju ­

bileuszow e z  o k a z ji 30-lecia istn ien ia  n a js ta r ­
szego k lu b u  p iłk a rsk ie g o  w  K ra k o w ie  T .  S .  
W is ły  iaorganizowrane pod protektoratem  ge­
neralnego insp ektora  s ił  zb ro jn ych  gen. Śm i­
głego-Rydza. '*1 I

P o  akad em ji u czestn icy  u d a li s ię  w  po­
chodzie do k ry p ty  w aw elsk ie j, gdzie z ło ż y li  
hołd w ie lk iem u Protektorow i s.portu p o lsk ie ­
go, M arsza lk o w i P iłsu d sk iem u .

K u lm in acy jn ym  punktem  u ro czysto śc i ju ­
b ileuszow ych b ył m ecz p iłk a rs k i, ro zeg ran y  
z  d rużyną C h e lsea , k tó ra  w  sobotę pokonała  
rep r. L ig i w  W a rsz a w ie  2:0. P o  em ocjonują­
ce j grze, zaw ody zak o ń czy ły  s ię  sensacy jn em  
i w  pełni zaslużonem  zw ycięstw em  W is ły  w  
sto sunku  1 :0  (1:0) R o zstrzyg n ięcie  p rzy n o si 
44-ta m inuta. Sęd zia  d yk tu je  rzu t k a m y  za  
„rę k ę ” obrońcy. K ro k  ten w yw ołu je protesty, 
A n g lik ó w , tw ierdzących , że  ręk a  b y ła  n a ­

strze lona. Eg zekutorem  je s t  Ł y k o , k tó ry  zdo­
bywa zw y c ię sk i punkt d la  W is ły  wśród n ie­
bywałego entuzjazm u w idzów.

C zę ste  faule A n g lik ó w  w drugiej poło­
w ie  g ry  spowodowane ich  g rą  ciałem , wywo­
łu ją  głośne p rotesty  i gw izd y w idzów . W  
30-ej m inucie dochodzi do n icb yw alegą skan­
dalu . O b ro ń ca  an g ie lsk i fau lu je  n apastn ika  W i  
s ły  bez p iłk i. Sęd zia  d yk tu je  rzu t w olny. N ad­
biega jeden  z  A n g lik ó w  i opluw a sędziego. 
W y k lu c z o n y  p rzez sędziego, n ic  chce o p u ścić  
boiska co w yw ołu je ogrom ne podniecenie na 
w idow ni. P o  k ilkum inutow ych  p ertra k ta c ja  cli 
w inny z a jśc ia  o p uszcza  w re szc ie  bo isko  i sę ­
dzia p ro w ad zi d a le j zaw ody.

A n a liz u ją c  grę A n g lik ó w , n a leży  za zn a ­
czyć , że zadem onstrow ali oni grę rów ną, tech­
n iczn ie  bez za rzu tu , je d n a k  m ało b łysko tliw ą  
i  stąd  n ie  podobali s ię  p ub liczności.

W id zó w  zeb ra ło  s ię  p rzeszło  10.000. * i
m-

Batałja piłkarska o „Puhar Polski" rozpoczęła
W ilno zw ycięża re p re z e n ta c ję  Ligi

W Wilnie odbył się mecz o -puhar Polski po­
między pierwszą reprezentacją Ligi a reprezentacją 
Wilna. Sensacyjne zwycięstwo odniosło Wilno w 
stosunku 2:1.

D ruga re p re z e n ta c ja  L ig i w ygryw a  
z W ołyniem

W  Łucku wobec 5000 widzów rozegrany zo­
stał mecz pomiędzv drugą reprezentacją Ligi a re­
prezentacją Wołynia. Zwycięstwo odniosła repre­
zentacja Ligi w stosunku 6:3 (3:1).

Łódź —  R iałysto k  2 :0
W Białymstoku zawody pomiędzy reprezenta­

cjami Łodzi i Białegostoku zakończyły się zwycię­
stwem Łodzi w stosunku 2:0.

P o zn ań  b ije  K ie lce  4 :2
W  Częstochowie repr. Poznania pokonała repr. 

okręgu kieleckiego 4:2 (2:2). Zwycięstwo Poznań-

czyków uzyskane zostało w dwukrotnem przedłuże­
niu gry (po 15 minucie), gdyż normalny czas za­
wodów zakończył się remisowo 2:2 .

W arszaw a —  P o le sie  9 :0
W  Brześciu n. B. odbył się wobec 2 tys. wi­

dzów mecz pomiędzy reprezentacjami Warszawy
i Polesia. Zwyciężyła Warszawa zdecydowanie w 
stosunku 9:0  (7:0).

P o m o rze  —  Śląsk  3 :2
W Bydgoszczy reprezentacja Pomorza poko­

nała reprezentację śląska w stosunku 3:2 (1:1). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli Nawrocki (2), 
Wyczyński z rzutu karnego. Dla pokonanych 
punkty uzyskali Smolej i Pyttel. Widzów 2000.

Stanisław ów  —  Lwów 2 :1
W Stanisławowie reprezentacia Stanisławowa 

odniosła nieoczekiwane zwycięstwo nad reprezen­
tacją Lwowa 2:1 (1:1).

Skal jed n ak  7 0 0  m ilj. z ło ty ch
W  tych  dn iach  zeb ra ła  s ię  w  B u d ap esz­

cie  w ie lka  rad a  fam ilijn a  ro d z in y  K a n n . Z je ­
chało  s ię  razem  około  stu  osób n a jró ż n ie j­
szy ch  zaw odów  i  za ję ć . Z g ro m ad ziła  ich  n io  
m iło ść  rod zin n a , a le  700 m iljonów  z ło tych , 
k tó re  p rzed  s ied em d ziesięc iu  p raw ie  la ty  zo­
staw ił sw e j ro d zin ie  b isk u p  a n g lik a ń sk i Jó ze f  

K a n n .
W  p oczątkach  zeszłego  w ieku  w yw ędro- 

w al m io d y  K a n n  z  A u s t r j i  do A n g lji, tam  
p rze sze d ł na an g likan izm  i z ro b ił w sp an ia łą  
k a r je rę  duchow ną, k tóra , p ró cz  zaszczytó w , 
p rzyn io s ła  mu także  bard zo  p okaźny m ajątek . 
W  1863 ro k u  K  ann zma(rł i zo staw ił ca ły  m a­
ją tek  sw e j ro d z in ie  w A u s t r j i  i W ę g rze ch . 
B y li to je d n a k  pobożni, konserw atyw ni kato­
licy  i dum nie n ic  p rz y ję li  p ien iędzy , pocho­
dzących od odszczep ień ea .

K ap ita ły  b isk u p a  zo sta ły  złożone do ban­
ku! i tam le ża ły  n ien aru szo n e  do d z iś . Rosły, 
w  m iędzyczasie  p ro cen ty  i  obecnie sp a d e k  
w yniósł 700 m ilj. zł.

Przypom niał so b ie  o  tym  sk a rb ie  Jo ach im  
K an n , kupiec, zam ie szk a ły  w  B u d a p e szc ie ; po­
sta ra ł s ię  o zgrom adzenie w sz y s tk ich  upraw - 
mionyeh spadkobierców , k tó rz y  tym  razem  
żad nych  re lig ijn ych  o b je k c y j n ie  w ysu w ają .

W  k ró tk im  czasie  sp a d e k , k tó ry  c z e k a ł  
na sw e p rzeznaczen ie 70 la t, będzie w ę s z ­
cie  rozdany. Sprow adzony zo sta ł do B u d a­
p esztu  „sp ec"  od genealogji, k tó ry  po m o­
zo lnych  stu d jach  w y k re ś lił  c a ły *  rodow ód  
szczę ś liw y ch  sp adkobierców  a n g lik a ń sk ie g o  
biskupa.

"Wystawa polskich  la le k  Indow ych
w L ille
N a w ystaw ie  “lalek' w szy stk ich  p ro w in cy j 

fra n cu sk ich  i szereg u  państw  obcych , w  sp e­
c ja ł nem stoisku  p o lsk iem  zadem onstrow ano  
k ilk a d z ie s ią t  la le k , p rze d staw ia ją cy ch  s tro je  
ludow e z  ca łe j P o lsk i. S to isk o  w zb ud ziło  duże  
za interesow anie p u b liczn o śc i fra n c u sk ie j, po­
d z iw ia jące j zarów no b arw n o ść i ró żn o lito ść  
kostjum ów , J a k  i p om ysłow ość póz, n ad a ją ­
cych  w rażen ie  życia! i  rozm achu  reprezentow a  
nym  typom ludow ym .

W inda sam olot

Warta przegrywa do Warszawianki 
w meczu lekkoatletycznym

Na boisku Warty rozegrany został w niedzielę 
mecz lekkoatletyczny pomiędzy Warszawianką, 
wracającą z Gdańska, a miejscową Wartą. Zawo­
dy przyniosły zwycięstwo Warszawiance w stosun­
ku 5 2 :49 punktów przy rozegranych 10 konkuren­
cjach.

PA RA  JĘD R ZEJO W SK A  —  AOEL 
ZDOBYŁA WICEMISTRZOSTWO  

FR A N C JI
,W  n ied zie lę , na m istrzostw a cli ten isow ych  

F ra n c j i  rozeg ran y  zo sta ł f in a ł g ry  podw ójnej 
pań. M istrzo stw o  zdobyła p a ra  francusko -an­
g ie lsk a  M ath ieu -Y o rk e , b iją c  w  fin a le  parę  
Jęd rze jo w sk a-N o e l 2 :6 , 6:4, 6 :4 . W a lk a  była  
zu p ełn ie  rów norzędna.

C hicago, której biura m ieszczą  
się na 22 piętrze drapacza chm ur, 
dla celów  reklam ow ych przewozi 
sw ych  _ klientów na p la tfo rm ę  
przed piętrem  22 p rzy p o m o cy sa ­
m olotu - w iatrakow ca.

Autogiro startuje ja k  wiado- 
mo, prawie pionowo, a w tym wy 
padku lotniskiem je s t pewien 
plac w sąsiedztwie firm y. Nowy 
rodzaj windy jest stale w oblęże­
niu i firma robi podobno lepsze obroty.

O po w ieść o a w a n tu rn iczy ch  p rz y g o d a c h  trz e c h  m uszkieteró w

53)' P un ktu a ln ie  o  godz. 8-ej tego w ieczo­
ru  d ‘A rtag nan  stanął w  m ałe j, w ykw intn ie  u- 
rządzonej b ibljotece, p rzed  b iurk iem , za k tó ­
ry m  s ie d z ia ł w yso k i, szczu p ły  m ężczyzna i  
p isa ł ooś na dużych a rk u sza ch  p ap ieru . B y ł  
to  p ie rw szy  m in ister F ra n c ji ,  k a rd y n a ł de 
R ich e lieu . W re sz c ie  m in ister sk o ń czy ł p isan ie  
i  sp o jrz a ł na d‘A rtag nana b ystrem i, mocne- 
m i oczym a. „ W ię c  to ty  je ste ś  d ‘A rtagna-  
nem !„. —  pow iedział. „ T a k  je st, Em in en cjo . 
Syn em  tego d‘A rtag nana, k tó ry  ty le  la t  w al­

c z y ł pod w odzą o jca  naszego k ró la " . „ A  po­
tem  p ow rócił do domu, do T a rb e s , i c ieb ie  
w ysła ł do Paryża. M ia łeś  od niego lis t  pole­
ca ją cy  do kap itan a  m uszk ieterów , de T re v il-  
le “ ... „ L is t  ten skrad zio n o  m i w  M eung"... „ T o  
n ie  m iało  je d n a k  W ielkiego w pływ u na tw oją  
k a r je rę . P an  de T re v ille  u m ieśc ił s ię  w kom- 
p an ji, sw ego szwrągra, des E s s a r s  i obiecał 
p rz y ją ć  p ó źn ie j do m uszkieterów -". „ W a s z a  
Em in en cja  je s t  doskonale poinform ow any"... 
„P rze k o n a sz  s ię  za ra z , że  le p ie j naw et, niż;

p rzyp u szczasz . S ta łe ś  s ię  n ieod łączonym  towa  
rzy sze m  trze ch  zab ijakó w  z  k o m p an ji T rew illu  
i  razem  p o jech a liśc ie  te ż  te raz  n iedaw no w  
m ałą podróż. P rz y ja c ie le  tw oi z  ró żn ych  p rz y  
czyn  zo sta li po drod ze, ty  je d n a k  p o jech a łeś  
dale j... a ż  do L o n d y n u " . „ W a s z a  E m in en ­
c jo !" ... „ T a k , wadzisz, że  w iem  w szystko . M oi 
u rzę d n icy  p ra cu ją  sp ra w n ie  —  zapew niam  
c ię " ...
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Letni rozkład jazdy na P .K .P .
obowiązujący od dnia 15 maja 1936

1  G rabow a
KOM ISARYCZNY BURM ISTRZ

Ponieważ dwukrotne glosowanie nad wybo­
rem burmistrza nie udało pozytywnego w yniku, p. 
starosta Dąbrowiecki mianował komisarycznym  
burmistrzem m. Grabowa p. Paw ła Seydaka, po­
przedniego burmistrza Ostrzeszowa.

W yd ział Pow iatow y ustosunkował się przy­
chylnie do tej nominacji, uznając w  p. Seydaku do­
brego gospodarza na podstawie 12-letniej jego go­
spodarki w  Ostrzeszowie. Wprowadzenie w  urząd 
p. burmistrza Seydaka nastąpi 2-go czerwca b. r. 
(da).

Z M o giln a
MONETY Z CZASÓW BATOREGO
W e wsi W ola Kożuszkowa (powiat m ogileń­

ski) natrafili robotnicy przy pracy w  polu na u rn y  
i szkielety ludzkie, również wykopali piec w ypalo­
n y  z twardej i nieznanej masy. W  urnach znajdo­
w a ły  się monety z  datą roku 15 76  i  wizerunkiem  
Stefana Batorego.

N a miejsce odkryć przybył p. prof. Zakrzew­
ski z Poznania, wydelegowany przez M uzeum  Po­
znańskie.

Z  O strzeszow a
ZNIESIONO U BÓ J RYTUALN Y

Zarząd miejski w  Ostrzeszowie, w  dniu 14-go  
marca br. zm ienił regulam in rzeźni miejskiej, za­
kazując uboju rytualnego.

Celem ostatecznego załatwienia tei sprawy, 
P a d a miejska m. Ostrzeszowa, na swem posiedze­
n iu  w  dniu 22 m aja br. uchwalę tę jednogłośnie 
zaakceptowała.

M iejscowi żydzi, których zaledwie są cztery 
rodziny, mim o to gdzieś pokątnie ubój rytualny u- 
orawiają. K rążą pogłoski, jakoby czynności te  
w ykonyw ali we wiosce Kobvlagóra, oddalonej o 
9 km. od Ostrzeszowa, (da).

Z  R ogo źn a
Zjazd byłych  w ychow anków  sem inarjum  W  

związku z likwidacją tut. seminarjum nauczyciel­
skiego. odbędzie się w pierwsze święto Zielonych  
Świąt, zjazd b yły  wychowanków zakładu. Zgłosze­
nia na zjazd można jeszcze niezwłocznie kierować 

' pod adresem dyrekcji, (p w.)
N iebezpieczny upadek  z w ozu. Przybywającem u  

z Tarnowa do Rogoźna mleczarkowi zdarzył się w  
dD:u 11-go b. m. u wylotu ul Czarnkowsklej. w y­
padek zsunięcia koła z osi wozu Wskutek nagłego 
przechylenia się wozu. w ypadły zeń dwie kobiety, 
które zosta?v dotkliwie pokaleczone Pierwszej po­
mocy udzielił wezwany lekarz p. W aczyński po- 
czem przekazał poważnie ran;one niewiasty do szpi- 

*  tala w Wągrowcu, (p. w.)
Śminiokrady schw yceni przez policję . Ostatnio 

w nocy skradziono na szkodę p. Reimanma w Cieślach. 
1 rower i 2 świnie. Sprawcy w osobach Wincentego 
Fritza Adama Kabała Józefa Hassa i Maciejew­
skiego Leona, u których znaleziono mięso, smalec i i. 
zostali przez tut. posterunek PP. uchwyceni. Również 
ujęci zostali Urban Maksymilian i Zieliński Józef *—  
którzy zabrali 1 świnię cm naucz, z Potu} p. .Reu­
terowi. U  Zielińskiego, znalazła policja mięso zabite
z a t r z y m y w a liś m y  s ię  n a  w y s tę p y  w it a ły  n a s  
Pod podłogą (pwl „  ,  M ’

Co s ły c h a c  w ra d  jo ?
k o n k u r s  n a  n a j w e s e l s z ą  p i o s e n k ę  o

POZNANIU DOBIEGA  KOŃCA. J a k  ju ż donosi 
fisia y w środę, dnia 27 maja br. o godz 19.55— 20.40 

“  odbędzie się specjalna audycja Rózgi Pozn.. w  cza­
sie której odśpiewane zostaną utworv nadesłane na 
konkurs na najweselszą piosenkę o Poznaniu które 
zakwalifikowała do reprodukcji mikrofonowej spe­
cjalna komisja artystyczna. Radjosfuchacze będą mu 
sieli po wysłuchaniu tej audycji głosować, celem roz­
dzielenia nagr. konkursowych O wyniku więc kon­
kursu zadecydują ostatecznie sami radjoaboneuci. —  
D la radjoabonentów biorących udział w głosowaniu 
rozstrzygającem konkurs znana firma poznańska 
Em ka przeznaczyła szereg cennych nagród. Podaje­
m y wykaz: pierwszą nagrodę stanowi 4-lampowy od- 

'  biernik radjowv na prąd zmienny. Nagrodę drugą —  
aparat fotograficzny trzecią —  skrzypcę. czwartą —  
żyrandol elektryczny, piątą —  garnek elektryczny, 
szóstą —  500 papierów fotograficznych siódmą —  5 
tuzinów klisz ósmą — 1 trzy ramki do fołografijj —  
dziewiątą —  także trzy ramki do fotografij. dziesiątą 
—  trzy koziołki do klisz, jedenastą —  5 płyt gra­
mofonowych —  Przypominamy że audycja konkur­
sowa odbędzie się w środę, dnia 27 maja o godzinie 
1955— 20.40 Nie wątpimy, że w dniu tym wszyscy 
radiosłuchacze zasiądą przy głośnikach

Godziny o d e j ś c i a  pociągów  
z  P o zn an ia  do:

W a rs z a w a  p .-K u tn o : 4,35 5,00 13,13 ( L )  15,15
17.10 22.45.

S w a rz ę d z a : 4.15 (r) 5.00 8.00 11.40 13.54 (r) 
15.21 17.10 20.20 22.45.

K o s t r z y n a :  5.00 8.00 11.40 13.54 (r) 15.21
17.10 20.20 22.45.

W rz e ś n i:  4.34 5.00 S.00 11.40 15.15 15.21 17.10 
20.20 22.45.

Z b ą sz y n ia : 2.49 5.15 (p) 7.50 15.25 16.45 ( L )
19.45 23.40 (pś)

Now ego T o m y ś la : 23.40
G n ie z n a : 1.19 (p) 5.25 6.33 (r) 7.45 12.05 15.30 

17.18 19.20 23.30
In o w ro c ła w ia  p .-M o g iln o : 1,19 (p ) 5,25 7,45

12.05 15.30 19.20 23.30.
T o r u n ia :  5.25 7.45 12.05 15.30 19.20 
B y d g o sz c z y  p - ln o w ro c ła w : 1.19 (p ) 7.45 19.20

B y d g o sz c z y  p .-W ą g ró w ie c : 7.52 14.30 19.03 
W ą g ro w c a : 7.52 14.30 15.44 19.05 
R o k ie tn ic y  : 7.00 8.00 10.10 (ś) 13.30 15.25

16.45 20.09
S z a m o tu ł: 7.00 8.00 13.30 15.25 16.45 20.09 
D ra w sk ie g o  M ły n a : 8.00 15.25 20.09 
K r z y ż a  ( K r e u z ) :  8.00 15.25 
R o g o źn a  p .-O b o rn ik i: 7.50 13.55 15.19 (r) 

20.15
D ziem b ó w k a  p .-C łio d z ic ż : 7.50 13.55 20.15 
O stro w a : 0.33 0.50 (p ) 3.40 6.20 9.05 14.57 

(p) 19.40
K a l i s z a :  0.50 (p ) 3.40 6.20 9.05 14.57 (p ) 19.40

W a rs z a w y  p .-Ł ó d ź  K a ł . :  0.50 (p ) 6.20 9.05 
14.57 (p)

Ł o d z i K a ł . : 0.50 (p) 3.40 6.20 9.05 14.57 (p)

G ro d z is k a : 8.20 15.12 22.35
S tę sz e w a : 4.10 (r) 8.20 15.12 17.10 YrY 20.14

22.35
W o ls z ty n a : 8.20 15.12 22.35 
M o s in y : 4.32 (r) 6.05 (r) 7.00 (r)' 8.00 11.35 

13.30 14.42 (r) 15.22 16.28 18.40 19.35 (r)
21.27 23.40.

K o ś c ia n a :  6.05 (r) 8.00 11.35 13.30 15.22 '(r)
16.28 18.40 22.36 23.40

L e s z n a :  6.03 (r) 8.00 13.30 15.22 (r) 18.40 23.40

R a w ic z a :  6.05 (r )  8.00 13.30 18.40 
P u s z c z y k o w a : 7.00 (ś) 8.10 (ś) 9.05 10.05

11.00 12.05 (ś) 13.00 13.52 (ś) 15.00 (ś)
16.00 17.00 (ś) 18.00 18.13 (ś) 19.02 20.03.

L u d w ik o w a : 7.00 (ś) 8.10 (ś) 9.05 10.05 11.00
12.05 (ś) 13.00 13.52 (ś) 15.00 (ś) 16.00
17.00 (ś) 18.00 19.02 20.05.

Ś r o d y : 0.33 0.50 3.48 (r) 6.20 7.23 (r) 9.05
12.10 13.55 14.57 (p) 15.29 19.40. 

J a r o c in a  : 0.33 0.50 6.20 9.05 13.55 14.57 (p) 
19.40

K a t o w ic :  0.33 9.05 14.57 (p) 19.40.

P ó łt łu s ty m  d ru k ie m  oznaczono p o ciąg i 
p o śp ie szn e ;

(p ) —  p o c ią g  p rzy śp ie szo n y  osobowy,
(r )  —  k u rs u je  ty lk o  w  dn i roboczo  
(ś) —  k u rs u je  ty lk o  w  d n i św ią te czn e

Godziny p r z y j ś c i a  pociągów  
do P o zn an ia  z :

W a rs z a w y  p .-K u tn o : 7.28 13.45 18.17 16.39 
( L )  22.09 (p ) 2.39

S w a rz ę d z a : 5.23 (r) 7.28 8.47 11.19 15.11 (r)
15.54 18.17 22.09 (p)

K o s t r z y n a :  7.28 8.47 11.19 15.11 (r) 15.54
18.17 22.09 (p)

W r z e ś n i:  7.28 8.47 11.19 13.45 13.34 18.17 
16.39 ( L )  22.09 (p) 2.89

Z b ą s z y n ia : 5.21 (p ś) 4.26 7.36 13.07 ( L )  14.11
21.59 0.16 (p)

N ow ego T o m y ś la : 5.21
G n ie z n a : 3.24 (p) 7.19 10.04 12.21 14.48 (r)

17.34 20.30 22.18 0.26 0.16 
In o w ro c ła w ia  p .-M o g iln o : 3.24 (p) 7.19 10.04

12.21 17.34 22.18 0.16 
T o ru n ia :  10.04 12.21 17.34 22.18 0.16
B y d g o sz c z y  p . - In o w ro c ła w : 3.24 (p ) 7 .191

17.34 22.18 0.16
B y d g o sz c z y  p .-W ą g ró w ie c : 8.55 14.17 22.26 
W ą g ro w c a : 7.12 (r) 8.55 11.28 14.17 22.26 
R o k ie tn ic y : 7.33 10.36 11.12 (ś) 14.11 16.23 

18.a5 20.55
S z a m o tu ł: 7.33 10.36 14.11 16.23 18.33 20.55  
D ra w sk ie g o  M ły n a : 7.33 14.11 20.55 
K r z y ż  ( K r e u z ) :  14.11 20.55 
R o g o źn a  p .-O b o rn ik i: 7.23 (r) 9.27 13.21 21.07

D ziem b ó w k a  p .-C h o d z icż : 9.27 13.21 21.07 
O stro w a : 7.37 10.05 14.12 17.03 21.18 (p) 1.09

4.55 (p)
K a l i s z a :  7.37 10.03 14.12 17.03 21.18 (p) 1.09

4.55 (p)
W a rs z a w y  p .-Ł ó d ź  K a ł . :  17.03 21.18 (p) 1.09

4.55 (p)
Ł o d z i K a l i s k ie j :  14.12 17.03 21.18 (p) 1.09

4.55 (p)
G ro d z is k a : 7.36 13.40 21.09 
S tę s z e w a : 5.35 (r) 7.36 13.40 1S.36 (r) 21.09 

22.23
W o ls z ty n a : 7.36 13.40 21.09
M o s in y : 5.20 (r) 6.28 (r) 7.26 (ś) 8.16 (r )  9.24

11.59 (r) 14.51 16.08 (r) 17.02 18.57
20.54 (r) 22.34 0.09

K o ś c ia n a : 5.20 (r) 7.26 (ś) 9.24 11.59 (r) 14.51 
17.02 18.57 22.34 0.09

L e s z n a :  5.20 (r) 7126 (ś) 9.24 11.59 (r). 17.02
22.34

R a w ic z a :  9.24 11.59 (r )  17.02 22.34 
P u s z c z y k o w a : 8.32 (ś) 9.42 (ś) 10.42 11.47 

12.42 13.50 (ś) 14.38 15.42 (ś) 16.32 (ś)
17.44 18.27 18.45 (ś) 19.27 19.48 20.22
20.44 21.22 21.44

L u d w ik o w a : 8.32 (ś) 9.42 (ś) 10.42 11.47 12,42 
13.50 (ś) 24.38 15.42 (ś) 16.32 (ś) 17.44
18.45 (ś) 19.48 20.44 21.44.

Ś ro d y : 9.10 (r) 10.05 14.12 14.41 17.03 18.33
21.18 1.09 (p) 4.55 (p) 5.06 7.37 

J a r o c in a :  10.05 14.12 17.03 21.18 1.09 '(p)
4.55 (p ) 5.06 7.37

K a t o w ic :  14.12 21.18 1.09 (p) 5.06 7.37

(pś) k u r s u je  ty lk o  w  d n i p o św iąteczn e  
( L )  —  p o c ią g  „ L u x “
U w a g a :  w  ro zk ład z ie  p o w y ższ y m  n ie  

zam ieszczo no  p ociąg ów  tra n z y to w y ch  n ie ­
m ie ck ich , k tó ry c h  te rm in y  k u rso w a n ia  o g ła­
s z a ją  osobno w ład ze  ko le jo w e.

Pech blagiera
N ow ela

James Fiiipson właściciel firmy „Gwadelupa** 
(dlaczego właśnie Gwadelupa, a nie inaczej?) stano­
wczo nie miał szczęścia. B ył ju ż wprawdzie czło­
wiekiem niemłodym, ale jak to się mówi .w starym 
piecu djabeł pali!‘‘ G d y tylko zamierzał nawiązać 
•.oajomość z przedstawicielką płoi odmiennej zawsze 
nu w tem coś przeszkodziło. Niedawno jechał Ja­
nos Fiiipson (firma Gwadelupa) tramwajem Na­
przeciw niego usiadła ładniutka dziewoja, na widok 
ctórej starokawalerskie serce jego zabiło gwałtowniej. 
Zapomniał w tej chwili o swej „Gwadelupie** i wpa­
trywał się w dziewoję niby w jakieś bóstwo. Roz­
myślał teraz jakby tę piękność bliżej poznać, o 
CZCinby tu zagadnąć.

W  tej właśnie chwili nadarzyła się świetna oka­
zja do nawiązania znajomości. Dziewczyna płaciła 
za bilet tramwajowy i przy wręczaniu konduktoro­
w i monety upuściła swą sakiewkę z pieniędzmi. Na 
podłodze tramwaju kulało się kilkanaście monet —  
James Fihpson (firma ..Gwadelupa**) rzuci] się na 
Heski, aby pozbierać coprędzej pieniądze i wręczyć 
je  z uśmiechem i głębokim ukłonem ładniutkiej w ła­
ścicielce Udało mu sśę wszystkie monety zebrać.

Podnosząc się z klęczek popchnął niechcący kon­
duktora tramwaju tak nieszczęśliwie że ten runął 
jak długi na podłogę rozsypując wszystkie od pa­
sażerów zebrane monety.

W ynikła z tego awantura. O liw y.d o  ognia do­
lał jakiś pasażer, jak się okazało niewidomy kaleka, 
który twierdził, że widział na własne oczy (?) jak  
Fiiipson rozmyślnie podstawi! konduktorowi nogę! 
Wobec takiego wyjaśn.cia sprawy Jamesa Fiiipson a 
(firma Gwadeupa**) wyproszono z tramwaju, W do­
datku ktoś z pasażerów rzucił za nim pogardliwie:

— • W arjat —  myśli, że jest w swej ..Gwadelu­
pie", Ow>. znam tego gościa bardzo dobrze. Pod­

bierał się raz do mojej żony i miał do czynienia ze- 
mną! —  .

Fiiipson zm ykał, aż się za nim kurzyło. Miał już  
takiego pecha

Innym razem w ybrał się James Fiiipson (firma 
Gwadelupa**) na mecz footbalowy. Siedział na try­

bunie. Obok niego zajęła miejsce zgrabniutka bru­
netka.

—  Tę damulkę muszę bliżej poznać, pomyślał 
Fiiipson.

Namyślał się długą chwilę jakby tu zacząc —  
1 wreszcie odezwał się do niej nieśmiało:

_ Zdaje mi się. żc panią bardzo zajmuje ten
mecz. —  , _ .

Panienka nic nie odpowiedziała James r ilipson 
(firma .Gwadeupa*') mówił dalej:

—  Ten bramkarz z drużyny gości, to skończony 
id jota. bo zupełnie niepotrzebnie piłkę do bramki 
przepuści! Pamiętam gdy ja przed niespełna trze­
ma laty grałem w bramce to wydarzyła się zupeł­
nie taka‘sama sytuacja Ja naturalnie piłkę bez ce- 
remonji jedną ręką pochwyciłem i bramki nie było. 
Żeby pani wiedziała, jak wściekli się na mnie prze­
ciwnicy naszej drużyny. Jeden z nich ze złości ugryzł 
sędziego w ucho A co za brawa mi bito —  kłamał 
bezczelnie F iiip so n .

Prawdę rzekłszy, to James Fiiipson (firma „Gwa  
dclupa**) nigdy piłkarzem nie był. Piękna brunetka 
obok której siedział, nie zważała na jego opowiada­
nie. Tak przynajmniej się zdawało. I  ilipson Ciągnął 
dalej kłamiąc co się zmieściło. —

_ Ale lepszym sportem od piłki nożnej jest boks
Ja osobiście walczyłem cztery razy w reprezentacja 
Wszystkie spotkania wygrałem. Sam prezydent mi 
winszował. Przeciwnicy moi padali jak muchy. IIo.

ho mam dobre pięści. Dotąd nie mam kokurenta 1—  
W szyscy bokserzy przyrzekli sobie, że nie podejmą 
już. zemną walki, gdyż chcą jeszcze żyć. Taki Baer. 
ozy Camera zemną nie staną. —  Tak, tak moja pa­
nienko! —

Piękna brunetka wciąż milczała.
Mocz footbalowy skończył się. James Fiiipson 

(firma ..Gwadelupa**) był trochę zły. Mimo tylu sta­
rań nie udało mu się nawiązać rozmowy z tą pa­
nienką. Publiczność opuszczała stadjon sportowy. 
James Fiiipson stracił panienkę z oczu. Zniknęła 
gdzieś że ani tego nie zauważył Kierował teraz swe 
kroki ku bramie wyjściowej sladjonu. gdy w  tej 
chwili posłyszał za sobą wołanie:

—  Hallo. balio, panie piłkarzu, bokserze niech 
się pan na chwileczkę zatrzyma Ha|lo pogromco 
Cam ery i Baera, chcę z panem pomówić —  brzmiał 
jakiś męski głos.

Jam es F iiip so n  (f-m a „G w adelupa") odw rócił 
się i ujrzał ku swemu zdziwieniu pewnego piłkarza 
okrytego płaszczem w towarzystwie owej brunetki z 
trybnny. Zbliżyli się w tej chwili do niego.

—  Jestem bramkarzem z drużyny gości. Jak 
mnie poinformowała moja narzeczona, nazwał pa.n 
mnie idjota. panie postrachu bokserów, mówił pil- 
karz.

_ Ja —  ja wcale nie. bo ja —  bo ja tego —
W tej chwili pięść bramkarza wylądowało na 

szczękach Jamesa Filipsona (firma ..Gwadelupa'*). — |  
Pogromca i postrach bokserów zwalił się na ziemię. | 
Podniósł się jednak z niej szybko W około niego| 
zebra! się tłum gapiów wśród których me brakło I 
ciekawych panienek. Fił« r>son_ nie stracił na f a n tazj, | 
i na zap ytan ie  kogoś: Co się stało? odpow iedział*

—  Nic takiego —  Ot widzicie państwo te dw al 
zęby. Schyliłem się po nie aby je podnieść i upa-l 
dłem. Bo proszę wiedzieć, żc to są moje zęby!

...i gw iżdżąc wesołą piosenkę poszedł F ilip-S  
son na stację  p ogotow ia lekarskiego.

F re d  F rcd so n

Środa. 27 maja 1936

Program ogólnopolski: 6.30 Kiedy ranne wsta 
ją  zorze; 6.33 Gimnastyka; 7.20 Dziennik poran­
ny; 8.00 Audycja dla szkół; 8.10 A udycja dla po­
borowych; 8 30— 11 57 Przerwa; 11.57 Sygnał cza­
su; 12 00 Hejnał z Krakowa; 1203 Dziennik po- 
łudn.owy; 12.15 Djeta przy chorobach przewodu 
pokarmowego —  pogadanka wygi. dr Alfred Ga­
lewski; 12.30 Koncert Ork. Kameralnej pod dyr. 
Sylwestra Czosnowskiego (z Wilna); 13 10 Chw il­
ka gospodarstwa domowego; 14,15— 15.15 Przer­
wa; 15.15 Wiadomości o eksporcie polskim; 16.00 
Pieśni kurpiowskie w wykonaniu uczennic i ucz­
niów szkoły powszechnej Nr 1 w Ostrołęce (au­
dycja dla dzieci); 16 20 Recital śpiewaczy Wandy 
Kaleakiewicz Przy fortepianie prof Ludwik Ur- 
stein; 16 45 Rozmowa muzyka ze słuchaczem ra- 
dja; 17.00 Dyskutujmy: „O niedomaganiach o.rga- 
nizacyj społecznych** —  rozmowa dr. Aleksandrą 
Hertza z Jncm Wolskim; 17.20 1000" taktów mu­
zyki —  wykona zespół Stefana Raehomia; 17.50 
Książka i wiedza: O  książce Brehma: ..Życie zwie 
rząt*1 —  prof. Stanisław Sumiński; 18 00 Koncert 
kameralny w wykonaniu kwartetu polskiego; 19 40 
Wiadomości sportowe; 19 5 0  Pogadanka aktualna; 
20,40 Dziennik wieczorny; 20.50 Obrazek z Polski 
współczesnej: 21.00 Rumuński koncert europejski 
(transmisja z Bukaresztu): 22.00 ..Krystyna i Bar- 
bara“ —  szkic literacki Zof ji Starowieyskicj-Mor- 
stinowej (z Krakowa); 22.15 Pogadanka aktualna; 
22.25 Muz taneczna w wyk. Malej Ork PR pod 
dyr._ Zdzisława Górzyńskiego z udziałem Trójki 
Radjowej*’ W przerwie o godz. 23.00 Wiad. me­
teor. dla żeglugi powietrznej.

Lokalne audycje poznańskie: 6.50 Muzyka lu­
dowa (płyty); 7,40 Piosenki w wykonaniu T  Fa­
liszewskiego (płyty): 13.15 Muzyka lekka (płyty): 
15.20 Przegląd giełdowy; 15,30 Koncert życzeń 
dla dzieci; 18.30 Skrzynka dla dzieci —  Wujszek 
Kazio omówi listy od dzieci; 18.40 Życie kultu­
ralne artystyczne i społeczne Poznania; 18.45 Ti- 
to Schipa śpiewa (płyty); 19.00 Skrzynka tury­
styczna (omówi Józef Kalenkiewicz); 19.10 Progr. 
na jutro; 19.15 Koncert reklamowy; 20 0Ó Konkurs 
na piosenkę o Poznaniu Wvkonawcy: Jadwiga 
Mu stele ŵ ska sopran; Stenia Ziemnie wiczówna so 
prań; Kajetan Kopczyński, baryton; Roman Zawi­
stowski. tenor. Przy fortepianie prof. Władysław  
Raczkowski.

Stacje zagraniczne: Koenigswusterhausen 18 00 
M uzyka fortepianowa; Frankfurt 18.00 Frankfurt 
gra i śpiewa —  program dwugodzinny; Mona- 
chjum 19.00 Muzyka kameralna; M Ostrawa 19.20 
Wesoła audycja muzyczna; Stockholm 19.50 Ka­
baret; Koenigswusterhausen 20.10 Muzyka opero­
wa Wagnera; Anglja (Nat Progr) 2 0 .0  Symfonja 
morska AVillłamsa; Medjolan 20,40 Koncert chóru; 
Strasburg 20.45 Koncert symfoniczny; Berlin 20 45 
Muzyka wieczorna; Frankfurt 20,45 Wesoła aud.
muzyczna; Bukareszt 21.00 Koncert europejski _
Dyr. Alessandresco; Anglja (Reg. Progr.) 21 30 
Utwory Reynoidsa; Stockholm 22 00 Muzyka ta­
neczna: Paris PTT. 22.00 Koncert kameralny; W ie 
deń 22.00 Minjatury muzyczne; Budapeszt 22.25 
Muzyka cygańska; Koenigswusterhausen 22,30 Ńo 
cna muzyczka: Rzvm 22.45 Muzyka tameczna; Ra­
dio Paris 22.45 Muzyka taneczna; Koenigswuster­
hausen 25 00 Prosimy do tańca.

^ G I E Ł D y
Giełda zbożowa w Poznania

Żyto 14,50 14,75
usposobienie: spokojne.

P szenica 21,75 22,00
usposobienie: spokojne

Jęczm ień 700— 725 g/1 15.50 15.75
Jęczm ień 600— 680 g 1! 15.25 15.50

usposobienie spokojne

O w ies 450 —  470 g/l 15.50 15.75

U sposobienie spokojne.

M ęka żytn ia  w y cią g . 0-30% wł. w. 21,50 21,75
M ąka żytn ia  ga t. I  0-50% wt. w. 21,00 21,25
M ąk a ż y tn ia  ga t. I  0-65% wł. w. 20,00 20,50
M ąk a żytn ia  gat. I I  50-65% wł. w. 16,25 17,25
M ąka żytn ia  pośl. ponad 65% 14,75 15,75

usposobienie: spokojne.

Mąka pszenna gat. I wyciąg. 0— 20% 34 75 56 50
Mąka pszenna gat IA 0—45% 34 — 34 50
Mąka pszenna gat IB 0— 55% 33 — 33 50
Mąka pszenna gat. IC  0— 60% ' 32 50 33 —
Mąka pszenna gat ID 0— 65% 31 50 32 —
Mąka pszenna gat IIA 20— 55% 30.75 21 25
Mąka pzenna gat, IlB 20— 65% 30.25— 30 75
Mąka pszenna gat. I1D 45— 65% 27 75 28 25
Mąka pszena gat IIP 55— 65% 24 50 25 —
Mąka pszenna gat IIG 60— 65% 23 — 23 50
Mąka pszenna gat T11A 65— 70% 21 — 21 50
Mąka pszenna gat. JIIB 70— 75% 19 — 19.50

U sposobienie spokojne.

Otręby żytnie przemiału stand art. 11 75 12 25
Otręby pszenne grube przem stand 11.75 12 25
Otręby średnie przem. standart. 10 75 11 50
Otręby jęczmienne 11 25 13 —
Siemię lniane 44 00 46 00
Gorczyca 2̂— 34 —
W yka latowa 25,— 27.—
Pelnszka 25.50 27.50
Seradela 25:— 27:—
Groch Viktoda 21,— 25 —
Groch Foleera 21 — 23 -
Ł u b in  niebieski 11,— 11,50
Ł u b in  żó łty 13,50 14,—
Ziemniaki iadalne 4,25 4 75
M akuch ln ia n y w  taflach 18.— 18.25
Makuch rzepakowy w taflach 15.— 15 25
Makuch słonecznikowy w tafl 42/43% 17 — 17 50
Słom a pszenna luzem 1,90 2.15
Słom a pszenna prasow ana 2,40 2.65
Słom a ż y tn ia  luzem 2,20 2,45
śrut Soia 21 ... 22 —
Słom a żytn ia  prasow ana 2,95 3,20
Słom a ow siana luzem 2,45 2.70
Słom a ow siana prasow ana 2,95 3,20
Słom a jęczm ienna luzem 1.90 2,15
Słom a jęczm ien na prasow ana 2.40 2.65
Siano zw yk łe  luzem 5.40 5.90
Siano zwry k łe  prasow ane 5.90 6.40
Siano nadnoteekie luzem 6.15 6.65
Siano nadnoteekie prasow ane 7.15 7.63

Ogólny obrót: 692.9 tonn. w tem żyta i 70 tonn.
pszenicy 128 tonn. jęczmienia 29 tonn.

Ogólne usposobienie spokojne. 

Ppzań dnia 25 maja 1936 r.
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Kalendarz rzym.-kat
W to re k  F ilip a  
Środa Jan a  p. m.

Kaief><|.'r, „ p i"
W to re k  W ięcem iła  
Środa R adow ita  
Słońce w schód : 3,27 

zach ó d : 19,39 
K s ię ż y c  w schód : 9,16 

zach ó d : 23,46

Samolotem nad Ostrowem
O bw ód Pow iatow y L .O .P .F .  w O stro w ie  

łna zam iar zorganizow ać lo ty  p asażersk ie  na 
lo tn isku  w O stro w ie  w za leżn o ści od ilo śc i 
chętnych do lotu.

Zg łoszen ia  do lotu p rzy jm u je  biuro O b ­
w odu codziennie od godziny 11-ej do 12,30 
(S trze ln ica  M ie jsk a ).

W a ru n k i zostaną podane na m iejscu .
In stru k to r Rejonow y O . P . L .  G . 

K a p c i u k  
P re ze s Z a rząd u  :

D r . E k k e r t ,  S taro sta  Pow iatow y

Poświęcenie nowych dzwonów 
w Mikstacie

Z ab o rca  n iem ie ck i o sie ro cił p a ra f ję  
m ik sta e k ą  w  czas ie  w o jn y  św ia to w e j 
z  dw óch dzw onów , za k u p io n y ch  w  roku  1914 
d la  now ow zniesionego kościo ła  p a ra f ja ln e g o .  
D z w o n y  ro zb ił zab o rca  w  w ie ż y , p rz e z n a cz a ­
ją c  je  na p o cisk i p rze c iw  sw em u  n ie p r z y ja ­
c ie lo w i. N a  szczęście  n iem cy  n ie  z d ą ż y li 
dzwonówr p rzero b ić . P o zo sta ły  one w  sta n ie  
zn iszczo n y m  w  L ip s k u .

P a r a f  j a  c z y n iła  od d łuższego  czasu  s ta ­
r a n ia  celem  n ab y c ie  n o w ych  dzw onów . Z a ­
b ieg i te zo sta ły  w  o sta tn im  czas ie , d z ię k i 
o fia rn o śc i i w ys iłk o m  p a ra f ja n  ta k  m ie jsco ­
w y c h  ja k  i za m ie jsco w y ch  o raz  z a g ra n ic z ­
n y ch , u w ień czo ne w y n ik ie m  dod atn im . W  
ty c h  d n iach  bow iem  n a d e sz ły  d w a  nowo od­
la n e  w  S to cz n i G d a ń s k ie j d zw o n y .

U ro czy ste  p o św ięcen ie  odbyło s ię  w  
u b ieg łą  n ied zie lę , d n ia  24 m a ja  rb. p rze z  k s. 
prób . R o so ch o w icza  p rz y  tłu m n ie  ze b ran e j 
rz e sz y  w ie rn y c h .

W  n a jb liż sz y c h  d n iach  d zw o n y  z a w ie ­
szone zo stan ą  w e  w ła śc iw e m  m ie jscu . Z  w y ­
so k ie j w ie ży  rozlegu.ć s ię  będzie zn o w u  p ię k ­
n y , śp iżo w y  głos n o w ych , p o lsk ich  dzw onów , 
k tó re  p a ra f ja n o m  z M ik s ta tu  p rzy n o s ić  będą  
rad o sn ą  now inę.

Z  w y ra z u , ob ecnych  p rz y  p o św ięcen iu  
p a r a f ja n , w yczu w a ło  s ię  ogólną rad o ść z do­
konanego d z ie ła  m ie jsco w e j w ła d z y  ko­
śc ie ln e j

Akademja
N a r . C h rze . Z j .  R ze m io s ła  u rzą d za  w  

śro d ę 27 m a ja  o godz. 20,15 w  lo k a lu  rze ­
m io sła  u l. K a l i s k a  36 akad em ję  k u  czc i K i ­
liń sk ie g o  i  S ie rak o w sk ieg o .

Z Odolanowa
A g e n tu ra  „ D z ie n n ik a  O stro w sk ie g o 4*

w  O d o lan o w ie  z n a jd u je  się  u p. D yo n izeg o  
K o la n e g o , R y n e k  (i. T a m ż e  m ożna w  k ażd e j 
c h w ili  zaab ono w ać „ D z ie n n ik  O s tro w sk i" .  
O g ło szen ia , k tó re  u k az ać  s ię  m a ją  w  „D z ie ń . 
O s tr .“ , m ożna av  te j ag e n tu rze  odd aw ać. 
------ P o św ię ce n ie  n o w ych  dzw onów

WSPANIAŁA MANIFESTACJA ŚPIEW ACZA 
W POGRANICZNYM RYCHTALU

D y ż u r  n o cn y  z w to rk u  na środę p e łn i 
d r. C h m ie l, K o ś c ie ln a  2, tel. 246.

A p te k a  S t a ra ,  R y n e k , te l. 7.

K in o  A p o llo : —  „ J e j  e k sce le n c ja
b a b k a .“

K in o  C o rso : —  „ B ra te rs tw a  k rw i.

Zestawienie. W dniu 23 m aja 1936 r. 
U ro d z e n ia : s y n a : m is trz  g a rn ca rsk i, S y lw e ­
s te r  Czerw onka, K a z im ie r z  T o m a sz  M a łe ck i;  
ro b o tn ik  Jó z e f  S ie ro ń , pom ocnik m a la rsk i, 
J ó z e f  S k o rzy b ó t b iu ro w y , S te fa n  M a le szk a ; 
ś lu b y : se k re ta rz  a d w o k ack i, F lo r ja n  T e le g a  
z p an n ą  M a r  ją  S te fa n  ją  J a jt n e r ,  oboje z O- 
s tro w a ; zg o n y : dziecko S te fa n ja  T eo d o ra  
M ró w k a  z W ie ru szo w a  la t  11 i  11 d n i, p a ­
la cz , Jó z e f  P isk o re k , la t 82.

W ie lk o p o lsk ie  ko ła  śp iew acze , k tó re  w  
la ta ch  p rze d w o je n n y ch  w a lc z y ły  w  p ie rw ­
szy m  szeregu  bojow m ików  o p o lsk o ść  i ro z­
budzenie du ch a  narodow ego w  p ra s ta re j,  w  
k a jd a n y  sk u te j d z ie ln ic y  p ia sto w e j, po u z y ­
sk a n iu  w o ln o ści r z u c iły  s ię  do c ich e j, lecz  
w y trw a łe j p ra c y  nad rozbudzeniem zam iło­
wania do pieśni polskiej, k tó ra  w  za le w ie  
g e rm ań sk im  zd aw ało  s ię  b ezp o w ro tn ie  g in ę ­
ła  i za m iera ła . D z ię k i u s iln e j i p o św ię ce n ia  
p ełn e j p ra c y  jed n o stek  p o k ry ła  s ię  W ielko- 
p o lsk a  s ie c ią  K ó ł, is tn ie ją c y c h  d z is ia j  w  n a j­
m n ie jszy ch  w io skach  i d z ia ła ją c y c h  bardzo

, . ■ •• - i . i ■ ...... i... -nr..u...

m u zy czn a . V I I  O k rę g  W ie lk p . Z w , S p ie w a -  
czego w  K ę p n ie , u r z ą d z a ją c  sw ó j teg o ro cz­
n y  z ja z d  w  R y c h t a lu ,  o d d a lo n ym  od g ra ­
n ic y  o za le d w ie  k i lk a  k ro k ó w , p ra g n ą ł w ła ­
śn ie , b y  obok słu p ó w  g r a n ic z n y c h  p ie śń  p o l­
s k a  z a ja ś n ia ła  w  ca ły m  b la sk u .

I  n a p ra w d ę  —  w spaniale to były uro­
czystości. Ś p ie w a c y  z a m a n ife s to w a li p ie śn ią  
n a u stach  te m y ś li i h a s ła , k tó re  t u t a j na  
ru b ie ża ch  zach o d n ich  są  d la  n ich  d ro g o w sk a ­
zem . S e tk i śp ie w a k ó w  śp ie w a ło  o p o lsk im  
R y c h ta lu , pod golem niebem , sw ą radość  
z w idoku polskich proporcy pow iew ających  
na gm achach miasta polskiego  —  i p odzię-sk u teczn ie  w  w y tk n ię ty m  k ie ru n k u . W a lk a  „ .

o p o lskość, zw ła szcza  naszego  p o g ra n icza  | ko w ało  B o g u  p ie śn ią  za w ie k o w ą  o p iek ę  nart 
w ie lko p o lsk ieg o , n ie  je st  dotąd uko ńczo n a . | o d w ie czn ie  p o lsk ą  ziem ię.
S zczeg ó ln ie  zag rożona je s t  p o lsk a  k u ltu ra  P o c ią g ie m  p o p u la rn y m  p rz y b y ły  z O

TYDZIEŃ MATKI I DZIECKA
D orocznym  zw ycza jem  zaw iąza ł s ię  w  

O stro w ie  kom itet d la oddania hołdu matkom, 
i roztoczenia opieki nad dzieckiem . W  tym  
celu odbędzie się  w O stro w ie  w czasie  od  
24 do 31 m aja rb. „T y d z ie ń  M a tk i i  D ziee-  
k a “ .

Program  „Tyg odn ia*1 je st  n a stęp u jący :
W  niedzielę, dnia 24 bm. u rząd ziła  m ło­

d z ież  szko lna  w ogrodzie S trz e ln ic y  M ie j­
sk ie j ( przed rozpoczęciem  popisów  śp iew a­
czych) p u b liczn y  obchód oddania hołdu M a t­
kom . Wo!>ec liczn ie  zgrom adzonej dziatwy,

szk o ln e j o ra z  rod ziców  w yg ło sił p. k ie r . szk o ­
ły  S o sn o w sk i oko licznościow e przem ów ienie, a 
o rk ie stra  60 p.p. odegrała  k ilk a  utworów.

W  ciąg u  „T y g o d n ia  M a tk i"  p rzew idziane  
s ą :  o k o liczn o ścio w e pogadanki w szk o łach  
o  znaczen iu  „D n ia  M a tk i" , w yc ie czk i mło­
d zieży  szk o ln e j, a k c ja  zb ió rko w a o raz  w yda­
w anie około 600 b ezp łatn ych  obiadów  d la  b ied­
nej d z ia tw y  szk o ln e j.

O  ła sk a w e  p o p arcie  zam ierze ń  ko m ite­
tu p ro s i

K o m itet W y k o n a w cz y .

„DZIEŃ PIEŚNI" SZKÓŁ POWSZECHNYCH M. OSTROWA
U b . n ie d z ie la  b y ła  n a p ra w d ę  d n iem  n a ­

sze j m ło d zieży  sz k o ln e j, bow iem  aż  6 szk ó ł  
p o w szech n ych  w zię ło  u d z ia ł w  „ D n iu  p ie ­
śn i" . P o p isy  o d b y w a ły  s ię  w  s a li  T e a t ru  
M ie jsk ie g o . P o d k re ś lić  n a leży  d o sko n ałą  o r­
g a n iz a c ję  u ro czysto śc i. N a  w stę p ie  z a b ra ł  
głos p. d y r . J .  S a n d a ch , p o d k re ś la ją c  w  k ró t­
k ich  sło w ach  w arto ść  w y ch o w a w cz ą  p ie śn i.

N a jp ie rw  o d śp ie w a ły  w s z y s tk ie  ch ó ry  
pod d y r . p. J .  S an d ae lm  3 u tw o ry : h y m n
p ań stw o w y , I  B r y g a d y  i P a m ię tn e  d a w n e  
L e c h  i ty .

S zk o ła  p o w szech n a  n r. 1 im . M a r j i  K o ­
n o p n ick ie j w y k o n a ła : „ C ic h y  w ie cz ó r"  —
N o sk o w sk i —  H ła w ic z k a , „O b e re k "  —  M u ­
sz y ń sk i i „O  k rasn o lu d kam i i s ie ro tce  M a ­
ry s i  ( re c y ta c ja ) . •—  D y ry g o w a ła  p. D a n e ck a .

S z k o ła  p o w szech n a  n r. 2 im . T .  K o ś c iu ­
szk i w y k o n a ła : „ H e j k o led zy"  —  L a c h m a n -  
na, „ L w o w s k ie  O r lę ta "  —  i „ K r a k o w s k ie

w esele* —  N o w o w ie jsk ie g o . D y ry g o w a ł  p. 
K a c z m a r e k .

S z k o ła  p o w sze ch n a  n r. 6 ( K r ę p a )  w y ­
k o n a ła : „ K r a k o w ia k a "  —  M a y z n e ra , „ N a  no­
w e j g ó rze" —  H ła w ic z k a , i „ P o ż a ry * . D y r y ­
g o w ał p. R o g a la .

S z k o ła  p o w szech n a  n r. 3 im . K r ó lo w e j  
J a d w ig i  w y k o n a ła : „ K r y n o l in "  i „ P a s te -  
re czk ę "  —  M a y z n e ra . D y ry g o w a ła  p. G a jo w -  
cz y k ó w n a .

N a stę p n ie  szk o ła  p o w sz e ch n a  n r. 4 im . 
E .  E s tk o w s k ie g o  w y k o n a ła  3 u tw o ry  M a y z ­
n era  i „ W e se le "  M u sz y ń sk ie g o . D y ry g o w a ł  
p. R y e h te r .

W re sz c ie  szk o ła  p o w szech n a  n r . 5 w y k o ­
n a ła  H ła w ic z k i :  „H asło *, „O  W iś le "  i „ M a rs z  
strzelców 7."  D 37rv g o w a ł p. P a c k a ły .

O g ó ln y  poziom  zaw7odów  b y ł w y so k i. 
P u b lic z n o śc i dużo.

Z Ja ro c in a
Sukces drużyny marszowej Zro. Strzeleckiego  W 

niedzielę ub odbyły się zawody marszowe połączone 
ze strzelaniem na dystansie 20 kim Śrem —  Książ. 
W zawodach urządzonych z ramienia P\V i WF. 
startowało 20 drużyn ze Zw. Rez.. Harcerzy Z S. i in 
Zaszczytne II-srie miejsce z czasem 2 godz 18 min. 
zdobyła drużyna marszowa Z S oddziału w Jaroci­
nie w składzie Gomuła L.. Klupczyński J Wegner 
St Krawiec S Jarocki L Huderek St i Ćieślewicz 
B ( d i)

Obóz hufcom  gim nazjalnych . Komenda Pow PW  
i WF. zorganizowała w czasie od 17— 20 bm. w No- 
wemmieście nad Wartą obóz dosz.koleniowy dla huf­
ców gimnazjalnych Jarocina i Pleszewa Opolem 
wzięto w obozie udział około 150 uczniów Obóz pro­
wadził p kpt Zych kom Pow. PW  i WF. (dj.)

Tydzień harcerski. W niedzielę dnia 17 bm. na­
stąpiło otwarcie tygodnia harcerskiego Zainauguro­
wało uroczystości nabożeństwo o godz. 9-tej w koś­
ciele Chrystusa Króla Po nabożeństwie odbvła się 
defilada drużyn i gromad zuchowych na rynku przed 
przedstawicielami władz i starszyzną harcerską W  
południe odbyła się w sali kina Victoria piękna uro­
czystość ku czci N Marji Pannv Popołudniu odbyły  
się w strzelnicy interesujące pokazy sprawności har­
cerskich oraz piekne popisy zespołu Teatru Narodo­
wego z Ciśw icy w strojach łowickich. Uroczystości

UWAGA! UWAGA?
M*rzyjnmję w szelkie obaw ie na  
m ia rę  ze w szystkich gatunków  
sk ó r i zam szów  o ra z  w szelkie r e ­
p e ra c je  po cen ach  h. k o rzy stn y ch

ST.  H E R B E C
O strów , ni. W ro cław sk a 4 4

Tapczany - leżanki - materace
o ra z  w szelkie r e p e r a c je  n a jta n ie j  

w ykonuje

ZAKŁAD T A P IC E R S K I

B. Konieczny
W ro cław sk a G

dom d Brykczyńskiego
D O  215

zakończone rosiały ogniskiem na boiska w strzelnicy 
Podkreślić należy z uznaniem organizację wszystkich  
imprez, którą zajął się zawsze gorliwy naucz, p S tv-  
szyński Stwierdzić należy że ruch harcerski zatacza 
wśród młodzieży jarocińskiej coraz szersze kręgi

(dj.)

s trze szo w a , K ę p n a  i w io se k  o k o liczn ych  
czn e  rzesze  śp ie w a cz e  o ra z  m n ó stw o  sym] 
ty k ó w  s p ra w y  ś p ie w a c z e j. N a  in te n c ję  zj 
zd u  o d p ra w ił u ro czy ste  n a b o że ń stw o  ks. d 
rektor Cieślar z M arszalków. W  c z a s ie  ins: 
w yg ło s ił k s . d y re k to r  p ło m ie n n e , głębol 
u ję te  k az a n ie , św ia d czą ce  o tern, że złotous 
k a z n o d z ie ja  je st  w y tra w n y m  z n a w c ą  i 
b ic ie lem  n a sze j p ie śn i ro d z im e j.

P o  n ab o żeń stw ie  u fo rm o w a ł s ię  potąsn>i 
pochód, k tó ry  p rz y  d ź w ię k a c h  o rk ie s t ry  GCr 
p p . z  O stro w a , w y ru sz y ł  na ry n e k . M iasto  
p rz y b ra ło  o d św ię tn y  w y g lą d , to n ąc  w  moi 
f la g  i z ie le n i. P rz e d  ra tu szem  w  c ie n iu  pi 
s ta r y c h  s ło w ia ń sk ic h  lip , o d b yła  s ię  podm  
s ła  u ro czy sto ść  o tw a rc ia  z ja z d u . P o łą cz o  
c h ó ry  m ę sk ie  o d śp ie w a ły  „ G a u d ę  M a te r  P  
le n ia "  i „ H a s ło "  S zo p sk ieg o . „ O f ic ja ln e g o  
o tw a rc ia  d o ko nał d łu g o letn i i z a s łu ż o n y  pre­
zes, O k rę g u  V I I  p. a p te k arz  F le ig e  z  K ę p  
n a . Id e o w y  re fe ra t , o s iln y c h  a k ce n ta ch  n a­
ro d o w y ch , w y g ło s ił  ze zn an ą  s w a d ą  orator-  
s k ą  em . in sp e k to r  sz k o ln y  p . H ę ć k a  z O ł-  
trze sz o w a . W  d o b itn y ch  sło w ach  u d o w o ć  
re fe re n t d o k u m e n ta m i h isto ry czn e rn i p rz y ­
n a le ż n o ść  z ie m i r y c h t a ls k ie j  do m a c ie rz y  
p o lsk ie j.

B e z p o śre d n io  potem  o d b ył s ię  w  S t r z e l­
n icy  M ie js k ie j  w ie lk i  t u r n ie j śp ie w a cz y  
z ud z ia łem  13 kół o k rę g o w y ch  i k i l k u  kó* 
z poza o kręg u  —  w  tein  i n asze  „ E c h o "  
o stro w sk ie . S t w ie r d z ić  n a le ż y  w ie lk i poziom  
o rg a n iz a c y jn y  i a r t y s t y c z n y  ko l tam te jszeg o  
o kręg u , w y ró ż n iły  s ię :  C h ó r  m ie s z a n y  z K ę ­
p n a  (d y ry g e n t p . S c h m id t )  i c h ó r  m ęsk i 
„ D z w o n "  O strze szó w  (d y r .  p. K o s m a la ) .  
W ielką rewelacją na tle całego zjazdu stano­
wił chór mąski „Echo“ z Ostrowa, znany ze­
spól, od szeregu lat należący do 1 kategorji. 
Stojące na bardzo wysokim  poziom ie pro­
dukcje naszego znakomitego „Echa" pod ba­
tutą p. prof. Kow alskiego w yw ołały niesły­
chany wprost entuzjazm u l ic z n ie  zg ro m a ­
d zo n e j p u b liczn o śc i.

J u r y  s ta n o w ili p p .: prof. D awidowiee 
z P o z n a n ia , dyrektor  ./. Sandach  (re p re z e n ­
ta n t Z a rz ą d u  W lk p . Z w . Ś p iew aczeg o ) i p ro f. 
K ow alski z Ostrowa.

P o  u k o ń czo n ych  zaw odach  o g ło sił w y ­
n ik  k o n k u rsu  p rz e d s ta w ic ie l Z a rz ą d u  G łó w ­
nego p . d y r . S a n d a c h  z  O stro w a , k tó ry  p rz y  
te j o k a z ji w y g ło s ił w obec tłu m n ie  ze b ra ­
n y ch  w7 o g ro d zie  S t r z e ln ic y  śp ie w a k ó w  
i p rz e d s ta w ic ie li sp o łe cze ń stw a  tam te jszeg o  
p ię k n e  p rze m ó w ie n ie , p o d k re ś la ją c  n ie z ło m ­
n ą  w o lę  zo rg a n iz o w a n e j b ra c i śp ie w a c z e j  
u g ru n to w a n ia  i zab e zp ie cze n ia  naszego do­
ro b k u  k u ltu ra ln e g o  i p o lity czn e g o  tu ta j n a  
ru b ie ża ch  za ch o d n ich , g d z ie  s t y k a ją  s ię  d w a  
o d ręb n e  ś w ia t y :  s ło w ia ń sk i i g e rm a ń sk i.

Z ja z d  n a  z ie m i r y c h t a ls k ie j  —  ś lą s k ie j,  
p o zo sta w ił t rw a łe  ś la d y  w  se rcach  w sz y s t­
k ic h  u czestn ik ó w .

KSIĄŻĘCA IZBA DOMINJALNO - LEŚNA
HRABSTW O PRZYGODZICE  

sp rzed aw ać będ zie p rz e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ę  
z n aty ch m iasto w ą z a p ła tą

t r a w y
z następujących )ąk:

1. w środę dnia 5 czerwca 1956 z łąk pod Dębnicą i Kociębą oraz pod 

Ludwikowem (pod Dębem)
Początek o godz 9-tej przy Dębnicy.

2. w sobotę, dnia 6 czerwca 1956 z łąk kułturowanych pod Przygo­

dzicami (systemy D. F L M K Ka I N Na Nb Gb Nc Ha 
H B C. A.)
Początek o godz 9-tej przy moście pod Przygodzicami.

3 w wtorek, dnia 9 czerwca 1956 z łąk kułturowanych pod Trzcieli-

nami i Papiernią.
Początek o godz 9-tej przy upuście Trzcielin W

4. w środę, dnia to czerwca 1956 z łąk kułturowanych pod Chynow ą  

(svstemv S Mb R O. P T.)
Początek o godz 9-tej pod lasem

5. w p atek, dnia 12 czerwca 1956 z łąk kułturowanych pod Smardo. 

wem
Początek o godz 9-tej

6. w sobotę dnia i~ c/orwęą (936 z  łąk kułturowanych za koleją w 

Przygodzicach i na Porąbkach.
Początek o godz 9-tej na drodze łąkowej pod lasem.

7. w wtorek, dnia 16 czerwca 1936 z łąk kułturowanych pod Bażantar-

nią
Początek o godz 9-tej

w środę, dnia 17 czerwca 1956 z łąk kułturow anych na Małym 

Borku
Początek o godz 10-tej ,

Bliższe warunki sprzedaży ogłoszone zostaną przed każdorazo­
wą licytacją
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I S p r z e d a ż e 1
DLA EMIGRANTÓW 

4 place budowlane w 
mieście korzystnie do' 
sprzedania Wplata :V) t  
zł za I morgę wprost od 
właściciela Zet Rynek 
33 ł o D O  5J9

G O S P O D A R S T W O
sprzedam lub wvdz:er- j 
żawig na dobrych wa­
runkach 92 mórg orrr i 
moście wprost od w'aśc 
Zgł Rynek 33 I d

D O  350

i zz i
SŁU ŻĄCĄ

z dobremi świadectwa­
mi z gotowaniem i do 
wszelkich prac domo­
wych potrzebna od | i  
56 r. Sienkiewicza 13 “
* D O

[ R ó ż n e

CH IROM AN TKĄ
przepowiada całego ty­
cia przeszłość przy­
szłość. przestrzega - Po* 
znaA. Kraszewskiego t 
-  1 1  DO 108

W A R SZT A T
i garaż samochodowy 
i naprawa mycie kon­
serwacja Naprawa ro­
werów i przechowalni* 
Kościelna 9 DO 359


